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Do ogółu robotników 
krakowskich! 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 


Jak corocznie, tak i w roku obecnym prole- 
tarjat Krakowa obchodzić będzie uroczyście 
ósmą rocznicę pamiętnych wypadków listopa- 
dowych. 

W roku bieżącym obchód pamiętnych walk 
listopadowych przypada w niedzielę, dala 8 li- 
stopada. 

W dniu tym o godzinie 9'30 ramo zbiorą się 
robotnicy, mieszkający w Krakowie, na głów- 
nem miejscu zbiórki: na ulicy Dunajewskiego 
przed Domem Robotniczym. Kolejarze i ro- 
botnicy zamieszkali na Warszawskiem i w 
gminach sąsiednich zbiorą się o godzinie 9 rano 
na ulicy Warszawskiej przed Domem %oleja 
rzy. Stąd ążą towarzysze na główny punkt 
zbiórki przed Dom Robotniczy w Krakowie 
na ul. Dunajewskiego, skąd o godz. 10 przed- 
południem wyruszy 


pochód 


na cmentarz rakowicki. 


Nad mogllą poległych zostanie wygłoszone 
przemówienie. 

Niechaj w manifestacji żałobnej wezmą gre- 
mjalny udział wszyscy robotnicy i wszystkie 
robotnice Krakowa, aby oddać hołd ofiarom 
walki o prawa robotnicze i wolność, 

Okręgowy Kemitet Robotniczy Polskiej 

Parti Socjalistycznej Kraków - miasto 

Krakowska Rada Związków Zawodo-* 
wych. 


Sejm 
przeszkadza 


Dziś już nie jest spomią kwestja, czy Sejm 
zostanie odroczony — nastąpi to w sobotę alba 
w poniedziałek, gdy zostanie uklończone pierw- 
sze czytanie preliminarza budżetowego. Cho- 
dzi tylko o to, dlaczego odroczenie następuje. 
Diła jednych wytłumaczeniem jest chęć uła- 
twiemia pracy komisji budżetowej, żeby jej 
członkowie nie byli irywami dla posiedzeń 
plenarnych; dła innych odroczenie łączy się z 
procesem brzeskim; inni znów 
więcej i największą mają ię — wskazują, 
że zarządzenie odroczenia stała się u nas „pra- 
wem zwyczaąjowem , które także wobec tak 
podatnej więkaz nie powinno wyjść z uży- 
cia: Sejm jest Sejmem, im mmień, tem lepiej. 

Oryginalny iedmak powód odroczenia sesji 
podaje „Czas“ (Nr. 256 z 6 listopada) w tel. wł. 
z Warszawy. Domosząc o możliwości odrocze- 
nia w sobotę czy później, dodaje: 

„Z drugiej strony jednak sfery te (stery 
miarodajne) przyznają, że intensywna praca 
Sejmu i Senatu w asiainich czasach utrudnia 
pracę rządowi, gdyż ministrowie zajęci są ca- 
temi dniami w komisjach i na plenum Izb.“ 

Możnaby poważnie z: nować tę „it 


a | tensywnoŚć”, która się objawia w nader rzad- | 


— tych jest naj- | 
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kich posiedzeniach plenarnych, ale nie to jest 
decydujące; jest niem stwierdzenie, że „Sejm 
utrudnia rządowi pracę”. Istnieje przecież klub, 
który w nazwie swej ma słowa „współpracy 
z rządem”. Jest ta popułamnie zwany Blok Bez- 
partyjny (BB), który niewątpliwie chlubi się, 
że celem jego istnienia jest "współpraca z rzą- 
dem. A tu przychodzą sfery miarodajne, tj. te, 
które ten klub stworzyły į od których wycho- 
dzą dla niego dyrektywy i powiadają: utrud- 
niacie nam pracę, przeszkadzacie nam! 

Coprawda, me znać tego wirudnienia czy 
pnzeszkądzania na tzw. pracach Sejmu. Sama 
okoliczność, że ministrowie muszą chodzić na 
posiedzenia komisji, nie usprawiedliwiłaby tak 
twardego sądu o „współpracy“ rządu z Sej- 
mem; tu decydującą rolę odgrywają inne, głęb 
sze powody I o których otwarcie ze zrozumia- 
lych powodów mówić nie można, a które mi- 
mo to są powszechnie znane. Wystarczy twier 
dzenie p. marszałka Piłsudskiego wobec p. po- 
sła Miedzińskiego, że jako poseł zadaje głupie 
pytania — a p. Miedziński nie jest byłlejatcjm 
posłem, jest luminarzem w BB. Prosty stąd 
wniosek: jaka głowa... 

Nie też w tem nadzwyczajnego, że laikf Sejm 
utrudnia, przeszkadza. Gdłzieśniiziej także zda- 
rzają się wypadki odroczenia parlamentu, ale 
nigdzie nie podają Jako powód, że utrudnia on 
pracę rządu przez odrywanie ministrów od ich 
właściwej pracy siedzenia przy biurku. Cza 
sem odgrywają w takich wypadkach rolę wy- 
darzenia polityczne, czasem rząd chce się u= 
wolnić od odpo ydzi na kłozatliwe pytania, 
ale wszędzie zachowuje się tradycyjną, a tak- 
że konstytucyjną licyję, że włacza ustawyodaw= 
morzędną z wykonawczą, leszcze 
azuje u nas konstytucja roboty BB, 
wedle której władza wykonawcza góruje nad 
ustawodawczą; wedle obeenej rząd ma prawa 
odroczyć sesję, niejednokrotnie z tego prawa 
robił użytek, ale nie było jeszcze wypadku ta- 
kiej rozbrajającej otwartości, żeby wprost po- 
wiedzizuo: przeszkadzacie, utrudniacie. 

Szozęściern społeczeństwo umie rozróżniać 
między Sejmem a Sejmem, Wie ono, że obec- 
ny nie jest istotnym wyrazem woli społeczeń- 
stwa i dlatego takie tratctowanie go nikogo nie 
dziwi į nie wzrusza. Będą posiedzenia czy nie 
będą — ludzie nawet są za drugą ewentualna” 
ścią, wskazując na to, że dotychczas kale 
posiedzenie przynosiło albo nowy ciężar alba 
uowc utrmidnienie. Dlatego tylko dla podkreśle- 
mia „powagi”, jaką ten Sejm ma w miaroda|- 
nych sferach, omówiliśmy tę sprawę. Jest ona 
najwyrmowaniejszym znakiem czasu. 


Zagraniczne echa 
procesu brzeskiego 


Dziennik paryski „La Republique", omawiając 
proces brzeski. pisze, że „nie na ta miljony Fran- 
cuzów pomagały i pomagają Polsce, ażeby w niej 
panowały metody brzeskie, i że w takim razie nie 
wiadomo. dlaczego Polacy upierają się przy swo” 
ich gramscach, gdy w nich i (ak niemą ducha Pol- 
ski”. 

Takie dla Polski rezultaty na terenie zagranicz- 
nym dalią metody brzeskie. à 

4.Gazela Warszawska” Nr. J37 z 6 listopada), 


d 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny, 
dnia 5 listopada 1931 r. IV Pr. 134131. Sąd okręga- 
wy Wydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu 
niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowego w Kra- 
kowie wydal następujące postanowienie: UCHY- 
LA SIĘ po myśli $$ 489, 493 austr. proc. karn. za- 
rządzoną przez Prokuratora Sądu akręgowego w 
Krakowie dnia 29 X. 1931 r., a wykonaną przez 
Starostwo grodzkie w Krakowie dnia 30 X. 1931 
t. konfiskatę czasopisma „Naprzód” Nr. 249 z da- 
ty 30 X. 1931 r. z powodu treści artykulu zamie- 
szczonego na strdnie 6 pt. „PROCES BRZESKI* 
w ustępie od słowa „Bagiński“ do słowa „brze- 
skiego”, albowiem treść tego ustępu powyższego 
artykułu NIE ZAWIERA ZNAMION ŻADNEGO 
„PRZESTĘPSTWA. — Przewodniczący: Dr Czer- 
ny wr. Prezes Sądu okręgowego. Protokolant: 
Kobylarz wr. 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. 
Dnia 5 listopada 1931 r. IV Pr. 137/31. Sąd okręzo- 
wy Wydział TV karny w Krakowie na posiedzeniu 
niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowega w Krako- 
wie wydał następujące postanowienie: UCHYLA 
SIĘ po myśli $S 489. 493 austr. proc. karn. zarzą- 
dzeną i wykonaną przez Starostwo grodzkie w 
Krakowie dnia 3 XI. 1931 r. konfiskatę czasopisma 
„Naprzód“ Nr. 252 z daty 3 XI. 1931 r. z powodu 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 2 pi. 
„CZY I CO Z TEGO WYNIKNIE" w ustępie od 
słów „Wreszcie co do procesu" do słów „an nie 
bedzie", albowiem treść tego usiępu powyższego 
artykulu NIE ZAWIERA ZNAMION ŻADNEGO 
PRZESTĘPSTWA. — Przewodniczący: Dr Czer- 
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Dwie uchylone konfiskaty brzeskie 


ny wr. Prezes Sądu okręgowego. Protokolant: 
Kobylarz wr. 


Co mówi Międzynarodówka? 


Pisaliśmy streszczenie uchwały Biura Między- 
narodówki, powziętej na posiedzeniu w Paryżu, 
w sprawie sytuacji politycznej į gospodarczej 
świata. Biuro stwierdziło jednogłośnie, że kryzys 
od ostatniego posiedzenia Międzynarodówki zna- 
cznie się wzmógł, że to zaostrzenie się kryzysu 
gospodarczego spowodowalo oddziaływanie na 
terenie politycznym, szczególnie niebezpieczne w 
pewnych krajach; że z drugiej strony nie zrabio- 
no nic dla złagodzenia skutków kryzysu, podczas 
gdy reakcja w postaci profekcjonizmu celnego, e- 
goizmu narodowego, nieudolność rządów wystę- 

je coraz silniej. 
rawozdanie Leona Bluma, przyjęte jako u- 
chwała Biura, ma następujące brzmienie: 


ZAŁAMANIE SIĘ KAPITAŁIZMU 


Kryzys gospodarczy rozszerza | zaostrza Się. 
Wszędzie rośnie liczba bezrobotnych, wszędzie 
płace obniżają się, stopa życiowa robotników spa- 
da. Handel wszędzie kurczy się, zapasy powięk- 
szają się. Najpewniejsze waluty upadają pod dzia- 
łaqlem spekulacji. Cały śwlat wydany jest na tup 
chaosn, przypadku i nędzy. 

Reakcja międzynarodowa ośmiela się w swej 
bezczelności przypisać zalamanie się gospodarki 
Kwiatowej czynności rządów i mpartyj robotni- 


czych. Soejallści piętnują kryzys jako Ostateczny | 


wyrok, który kapitalizm sam na siehle wydał. U- 
strój społeczny, w którym istnieje podburzające 
przeciwieństwo między nadprodukcją 1 rozrzut- 
nością z jednej a nędzą i głodem z drugiej strony, 
który okazuje się niezdolny do zapewnienia swym 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


Uczynił pauzę, jakby czekal odpowiedzi. Wyko- 
nata rękę ruch, zdający się głaskać łódź, Więc 
podjęl znowu: 

— Czy pani wie, że pokalenie pani ma znacznie 
żywsze oczy do aglądania tego co piękne, niż je 
miało moje pokolenie? My wyrośliśmy pod wpły- 
wem Zoli i Ibsena, a prawda którą nauczyliśmy 
się czcić, hyła hrudna i dręcząca. Teraz wydaje 
mi się dztwnem, że i wtedy jabłonie i bzy okry- 
wały się kwieciem każdej wiosny. Ale w tych 
wszystkich oderwanych zagadnieniach, z któremi 
obnosiliśmy się my, młodzi, nie było ani jednega 
zielonega listka. Dopiero teraz, w ostatnich cza- 
sach — tak, proszę sobie wyobrazić, że także ja 
miałem się zbudzić nareszcie i zobaczyć, że świat 
jest cudny! — Zwrócił się twarzą ku żóltemu pa- 
sowi na zachodzie i odetchnąl głęhoko, jakby pra- 
gnal wchłonąć coś z uśpionego wieczoru. 

— Nigdy pan nie uprawial sportu? Nie jeździł 
pan na nartach lub konno? 

Po pewnej pauzic, glosem jak wpierw: — 0O- 
wszem, przypominam sobie, że będąc nauczycie- 
lem domowym w Toten — pewnega wieczoru na 
koniu czerwonym jak krew, jechalem przez le- 
sislą okolicę. Dotąd widzę ognistożółłe niebo nad 
czarnemi wirchami, zboże siało w stertach, wy- 
dzielając wań jakby grzybów. Gdy zsiadalem, hy 
otworzyć jaką furtkę, ręce moje siawały się zimne 
od mokrego drewna, a gdy zamykała się napowrót, 
słychać było wilgotne klaśnięcie zalrzaskującej się 
drewnianej klamki. Przejeżdżalem obok samotnej 
zagrody, gdzie okna żagwiły się krwawo, a przy 
drodze stała kobieta z sierpem pod pachą i ręka 
ocieniała oczy, palrząc za mną. Potem wspiąlent 
się na grzbiet góry, skąd roztaczał się szeroki wi- 
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członkom pracy a przynajmniej zasiłków w razie 
braku pracy — taki ustrój wydaje sam na le 
wyrok śmierci. 

Nie jest naszem zadaniem przepowiadanie zała- 
mania się kapitalizmu i oznaczyć jega termin. Zni- 
szczenie ustrojn społecznego nie jest tylko mate- 
rialnym pogromem. Pogrom juź jest dokonany, 
gdy ustrój Okazał Swą niezdolność do wypełnienia 
swych najważniejszych zadań, jeżeli musi odrzu- 
clé własne swe prawa, jeżell traci zaufanie do sle- 
bie samego. 

Zalamanie się kapitalizmu jest jasne į napróżno 
usiłuje się je zasłonić przez próbę zorganizowa- 
nią we wszystkich krajach jednolitego frontu sił 
reakcylnych przeciw ruchowi roboiniczemu. 


ŚRODKI ZŁAGODZENIA KRYZYSU 
Kapitalizm niezdolny do rozwiązania zagadnień, 
które sam wytworzył, niezdolny do okazania cier- 
piącym masom choćby promyka poprawy — może 
częściowe i prowizoryczne złagodzenie kryzysu 


znaleźć na którą socjalizm dawna już mu 
wskazał. Rządy tylko ostrożnie i niechętne wstę- 
pują na tę drogę. Tylka wzajemna pomóc | sofi- 
darność międzynarodowa moglyby w ogólnej nę- 
dzy ptzynieść pewną pomac. 

Skutki kryzysu potęgują się od kilku miesięcy 
wskutek kryzysu pieniężnego i kredytowego, Tyl- 
ko międzynarodowe porozumienie może zapobiec 
i przeszkodzić spekulacji w dewizach. Tylko mię- 
dzynarodowa organizacja może umożliwić osta- 
teczną stabilizację walut, konsolidację kredytów 
krótkoterminowych, zniesienie różnicy w stopie 


dok, a jezioro Mjosen widniało w mroku jak ezer- 
wony plomień. Przypominam sobie, że koń za- 
trzymał się nagle i slanąt dęba, jakby fiord w dole 
był pelen krwi. A wreszcie ujrzałem wśród roz- 
ległego pola człowieka za broną, który gwizdał, 
wyprzęgając konie. Ale ten samotny gwizd wydał 
mi się w owej chwili melodję samego zmierzchu. 

Pa krótkiej pauzie dodał: — Proszę wybaczyć, 
Że tak tu siedzę i baję, ale bo właśnie w tych 
dniach przeżywam ponownię swoją młodość 
i wiele z lego, co wówczas przeszło koło mnie bez 
śladu, teraz wydaje mi się bogatem i pięknem. 
Tak to jest, gdy czlowiek znajdzie się obok mła- 
dej kobiety. Nietylko budzi ta piękne nadzieje, 
lecz opromienia też wspomnienia. 

Odważył się na taki osirożny krok naprzód, 
a ona znów wykonała ruch, glaskając ręka ściankę 
lodzi. 

Wielki parowiec a różnaharwnych światłach 
u masztów, wylonił się, dndniąc głucho tlokami, 
jeden z owych plywajęcych pałacy turystów, któ- 
rych mieszkańcy mogliby zaludnić eale miasto. 
Olbrzymi cień zbliżał się, poprzedzony spieniong 
falą i przemknął, wysoki, ladowny, z długiemi 
szeregami płonących okien, z razmaitemi pakla- 
dami, pełnemi podróżnych w letnich strojach, 
którzy wpatrywali się w małe łodzie na ciemnej 
tafli fiordu. A za chwilę hył już daleko, gdy małe 
czólna chybolały się gwałtownie na wielkich fa- 
lach, które rozkołysal. Teraz pruł dalej morze, 
zdążając ku rojowi świateł w mieście. Wobec tego 
kolosu owi dwoje w malej barce stali się jakhy 
niczem i przez chwilę spoglądali na siebie w mil- 
czeniu, pozosławszy sami w mroku. 

— Było tam wielu Anglików — rzekła Astryd, 
chusteczką ocierając z twarzy bryzg fali. 

— Tak — i wiełu, co wrócą jako narzeczeni. 

W chwilę później prąd zaniós] ich ku jednej 
z wysp. gdzie świalło z jakiejś willi padało ja- 


skrawie na wodę. I gdy lak siedzieli, w owej willi | 


procentowej, sprawiedliwszy rozdział złota i ba- 
danie zagadnień długów wojennych i reparacyj. 
Jest zarówno hezsensowem jak utopijnem szu- 
kanie rozwiązania kryzysu nadprodukcji w ogra- 
niczeniu aparatu produkcyjnego. Jedynym rozsąd- 
nym i skutecznym środkiem jest podniesienie sity 
konsumcyinej į bamdiu. Podniesienie ogólnej sily 
kupna, rozsądny rozdział kredytów na korzyść 
‘ych krajów, których stopa życiowa obniżyła się, 
zniesienie rozatek celnych — to są istotne warunki 
złagodzenia kryzysu. Warunki te wymagają nie- 
odzawnie utrzymania poziomu płac, skrócenia cza- 
Su pracy, rOzpoczęcią wielkich robót międzynaro- 


stwa społecznego, podniesienia stopy życiowej 
klasy robotniczej. 

Narody muszą współdziałać w tej pracy, jest 
ona dla wszystkich wspólnym obowiązkiem. 
Główny obowiązek i nalwiększa odpowiedzial- 
ność ciążą jednak na tych narodach, których po- 
łożenie polityczne czy finansowe pozwala im na 
największe przyczynienie się. 

ODEZWA DO OFIAR KRYZYSU 

Bylo obowiązkiem Międzynarodówki nakreślić 
ten program w wielkich zarysach. Doświadczenia 
z przeszłości nie pozwalają lej przywiązywać 
większych nadziei do rządów kapitalistycznych w 
wykonaniu tego programu. Da oftar kryzysu, dla 
ofiar zarządzeń przedsięhiorców celem przeciw- 
działania kryzysówi, dla ofar ślepoty rządów — 
dla nich, dla robotników, chodzi o Oczekiwania 
dnia, kledy zdani na własne siły, będą mogli czyć 
tylko na własne sity. Międzynarodówka wzywa 
Was do czynu! 

Farmy tej akcji nie są jednolite i nie mozą niemi 
być. Zmieniają się one stosownie do krajów, do 
warunków i stosunków politycznych, do rodzaju 
oporu przeciwstawianego żądaniom klasy robot= 
niozej. Ale akcja musi być jednolita w swym du- 
chu | w swych celach. Kłasg robotnicza potral 0- 
kazać w swej Obronie | w swem wyzwoleniu SON- 
darność, której kapitalizm nie jest w stanie dla 
swego ratunku okazać, 


Hołd więźniom brzeskim 


Zgromadzenie metałowców odbyte dnia 4 fisto- 
pada w Krakowie uchwaliło rezolucję następującej 
treści: Zgromadzeni przesyłają serdeczne pazdro* 
wienia tow. posłom Liebermanowi, Barlickiemu, 
Ciołkoszowi, Dubois, Mastkawi, Prazierowi į in- 
nym więźniom brzeskim, zapewniając ich o swej 
wierności dla ideałów obrony prawa i wolitości 
ludu. Zgromadzeni wyrażają przekonanie, że w tel 
czy innej formie, prędzej czy później, zwycięży 
prawo, prawda i sprawiedliwość. Niech żyją wię- 
źniowie brzescy. 


otworzyły się drzwi na halkon i wyszła kobieta 
w bieli, wsparła ręce na balustradzie i patrzyła 
przed siebie. Wreszcie ujrzała czółno i cichym, 
trwożnym głosem spytała: — Hermanie, czy ta 
ty? Niebawem powtórzyła: — Hermanie — czy 
to ty? 

— Nie — rzeki Holth ze śmiechem i kobieta 
wbiegła do mieszkania. 

Astryd zaśmiała się lakże i usiadła. 

— Najpewniej oczekiwała nie męża — rzekl 
Holth. 

— Sądzi pan? — I przez chwilę wżywali się 
ohoje w tę przygodę i bezwiednie poczuli ochoię 
przysunąć się do siebie. 

Teraz było już całkiem ciemno, a ponad ognisto- 
żóltym pasem na zachadzie rozpinało się stalowo- 
szare nieha z rozprószonemi po niem gwiazdami. 

Holth zaczął znów mówić, ale głos mu drżał; 
wsparł łokcie na kołanach, a brodę na ręku. 

— Proszę wierzyć, że o tej godzinie w całym 
kraju włada milość. Myślę o dwojgu młodych, 
którzy po kąpieli wymknęli się na czólnie — alba 
o jakiejś parce, która zamierzała okrążyć jeziora 
górskie, ale zapomniała zabrać z sobą wiosła — 
alho też wędrują ścieżkami od jednego szalasu 
paslerskiego do drugiego i czują, że muszą usiąść 
na chwilę. Ten parowiec niewątpliwie zawiózł 
mlodych do pensjonatów w górach lub schronisk 
dla sportowców — czy pani sobie wyobraża, co ci 
wszyscy przeżyją, zanim wrócą do miasta. Nie- 
mniej, może pani być pewna, że maly niewi- 
działny bóg urządzi większej ich części psikusa, 
czy to gdzicś za krzakiem, czy na jakiejś wyspie 
daleko od brzegu, czy też w samotnej łodzi na 
wodzie. I rozstaną się oboje i może nie zobaczą się 
już nigdy w życiu, a male wspomnienie pozosta- 
nie im jako tajemna pociecha na długie lata, na- 
wet jeśli ona wyjdzie za kogo innego, a an ożeni 
się z inną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z dnia 


BUKIET DEMONSTRACYJNY, CZY 
EKSPIACYJNY? 
czyli: 
KWIATKI STYLISTYCZNE „CZASU“ 


„Czas”, pisząc o zeznaniach kralawskiego sta- 
rosty grodzkiego kpi. Małaszyńskiego, podaje: 

„Dla zilustrawania taktyki krakowskiej PPS 
świadek cytuje niesmaczny dowcip p. Mastka 
wobec włoskiego minisira spraw zagranicz- 
nych Grandego, który posłał mu bukiet czer- 
wonych róż z listem w języku włoskim z pro- 
śbą o złożenie tego bukietu na grobie zamor- 
dowanego posła Matteottiego". 

Czytelnik „Czasu — jak zresztą każdy czytel- 
nik — zrozumie powyższe słowa w ten sposób, że 
minister Grandi pqzesłał na ręce posta Mastka bu- 
kiet — ekspiacyjny — z prośbą, aby adbiorca zło- 
Żyl te kwiaty na grobie ofiary faszystów. 

Ale czytelnik „Czasu“, o ile nie zna relacyj psm 
innych, będzie zachodził w głowę, gdzie tu był do- 
wcip pasia Mastka, skoro o żadnej jego odpowie- 
dzi na len rzekomy: akt skruchy Grandiega — n.e- 
ma dalej mowy... 

Jak nazwać taką gmatwaninę stylistyczną? 

A jeżeli wśród odbiorców „Czasu“, znajdzie się 
ktoś, mający pełne poczucie, co jest „gentlernanii- 
ke", co jest po dżentelmeńsku — to uczuje „nie- 
smak że swoją „kostkę” dorzuca „Czas” tam, — 
gdzie o kwalifikowaniu czynów oskarżonych ma 
decydować sąd. 

To jest niesmaczne. 

Rzeczą jest natomiast zabawńą, że „Czas” w 
tym numerze z 5 hm. zignorował zupelnie zezna- 
nia p. Choczyńskiego. Zapewne, do tego cenzora 
może mieć „Czas“ urazę szczególną — za konfi- 
skatę arlykułu prof. Estreichera. Ale sprawozda- 
nią sądowe powinny być odbiciem tego, co na Sali 
sądowej bylo, a wyżwymieniony p. Ch. zezna- 
wał, chociaż „Czas“ nie chce go widzieć. 


Nadzieja sanacji 


Organ pułkownikowski „Gazeta Polska" roz- 
pływa nad referentem prasowym z Krakowa, 
p. Choczyńskim, którego nazywa biędnie Koczyń- 
skim, 

Wystawia mu takie świadectwo: 

Młody, 25-lelni ten świadek, był popize- 
«nio, właśnie podczas kongresu, referentem 
w wydziale bezpieczeństwa. Ma za sobą dwa 
kursy wydziału prawnego i zajmuje slano- 
wisko dość niskie pod względem rangi służ- 
bowej. A jednak sprawia wrażenie tak doj- 
rzalego już człowieka, udziela odpowiedzi tak 
jasnych i zwięzłych, nie daje się ani razu 
stropić zaskakującemi go, na pozór, pytania- 
mi, klóre padają, jak ciężkie kamienie z la- 
wy pobrończej, że świadek ten budzi pow- 
szechny podziw”. 

Podziw budzi — powiada „Gazeta Polska" — 
we wszystkich swoim nad wick rozwojem. 

„Gazela Polska" ma tu swój „punkt widzenia”: 
zaimponowały jej „dedukcje" o pp. Wilosie i Ku- 
kielu. Na uniwersytecie zaś lak mało olśnil p. 
Choczyński profesorów prawa, że popalili ga przy 
egzaminie... 


_ 

Słowem, poglądy bywają różne: „pedanci" żą- 
dają umiejętności, a „eniuzjaści* — lacy w gu- 
«ście „Gazety Polskiej“ — marzą o holmesjaniz- 
mie i cieszą się, że podrastają im nowi adepci — 
‘przyszłe „gwiazdory”, 


Jak Się robi historję? 


Opró. z bukiciu na grób Matlsotliego dużo było 
mowy w dziesiąlym dniu procesu brzeskiego o taj 
nem zebraniu u generała Kukiela, na klórem — 
jak zeznawali świadkowie Małaszyński i Cho- 
czyński ustalono listę rządu rewolucyjnego. We- 
dle spraw i aego „Kurjora Poran- 
nego” adków opiewaly: 

y crnik: Jakie pan przypisuje znacze- 
mie konferencji u gen. Kukiela, gdzie ja rze- 
komo bywał:m? 

Świadek Małaszyński: Mialem informacje, 
że tam pan był, Co panowie mówiliście, — 
nie wiem, 

Osk. Kiernik: Czy lo może być zwykłe ze- 
brame znajomych, a nie konferencja o pla- 
nowanym zamachu? 

Świadek Małaszyński: Możliwe. 

Na zapytanie m. in. świadck Choczyński 
oświadcza. że opozycja miala już listę przy- 
sziego gabinetu. Na premjera wyznaczony był 


Wiłos, na ministra spraw wewnęlrznych 
Kiernik, na mimislra spraw wojsk. gen. Ku- 
kiel, na prezydenta Daszyński. 
Tak zeznawali zaprzysiężeni świadkowie po- 
licyjni, Zapamięlajmy ie zeznania 1 czekajmy na 
dalszy bieg rozprawy. 


Podsłuch w kawiarni 
Noworolskiego 


ŹRÓDŁO INFORMACYJ POLICJI 
KRAKOWSKIEJ 

Jako ostatni w dziesiątym dniu rozprawy brze- 
skiej zeznawali — jak to już domieślismy — wy- 
wiądowcy policji krakowskiej w liczbie 6, przy- 
czem wyszło na jaw lajemnicze żródło ich mfor- 
macyj: kawiarnia Noworolskiego. 

Wywiadowca Honkisz zcznał, że na kilka iy- 
godni przed kongresem Centrolewu będąc w ka- 
wiarni Now.. |sziego podsłuchał rozmowę pew- 
nego, siedqvcze przy sąsiednim stoliku lowa- 
rzystwa. Z pośród tego towarzystwa znał tylko 
niejakiego p. Morawskiego, niegdyś działacza 
„Proletarjału*. Z npodsłuchanej rozmowy towa- 
rzystwa w kawiazni Noworolskiego wynikało, że 
rozmawia ono o celach komgresu, które, jeśli nie 
dadzą się osiągnąć w drodze legalnej, to przepro- 
wadzone zostaną przemocą. 

Obr. Berenson: A więc o celu kongresu dowie- 
dział się pan w kawiarni? 

Wywiadowca Honkisz: Tak jest. 

Obr, Bezanson: Więc ło jest informacja kawiar- 
niana. 

ILU LUDZI BYŁO NA KONGRESIE 

Na zapytanie osk. Masika wywiadowca Honkisz 
odpowiada, że nie pamięta, aby osk. Mastek na- 
woływał na Rynbu tlum do zrobienia przejścia 
nadchodzącenu! pochodowi, gdyż na Rynku dużo 
ludzi nie było. 

Osk. Mastek: Mam właśnie w ręku fotografję 
dokonaną w chwili, gdy pochód wszudl na Rynek 
a która wskazuje, że zgromadzonych było naj- 
mniej 40 tysięcy ludzi. 

CHOLEREK ZEZNAJE 

Następnie zeznawał wywiadowca Antoni Cho- 
lerek, który odczytuje wyjątki z mowy osk. Mast- 
ka na kongresie. Świadek czyla, że rząd dokonał 
szeregu oszustw wyborczych, dzięki czemu ma 
władzę. Pol pomnikiem Mickiewicza na Rynku 
miał osk, Maslek zawołać do zgromadzonych: Do 
widzenia na kongresie w Warszawie. 

MAKARUCHA PLĄCZE SIĘ 

Wywiadowca Makarucha miał służbę w cza- 
sie kongresu Cenirolewu w Starym Tealrze. Pow- 
tarza utywki zdań z depesz nadesłanych na kon- 
gres i ueklaracyj sironniciw. Barlicki mówi, że 
rządy Piłsudskiego należy zlikwidować szybko, 
Witos wskazywał, że siła chłopska zaznaczyła się 
w r. 1918 po podpisaniu Iraktalu brzeskiego, a 
rząd należy traktować tak jak tych, co mieli pla- 
ny aneksyjne; Popiel mówił, że mimo karabinów 
nie ugniemy się, a Thuguli mówił, że są tacy, co 
się im śnią korony, padały okrzyki o prezyden- 
cie. 

Obrońca Barcikowski zapytuje wywiadowcę o 
szereg szczególć grucha jedmak nie umie 
dać jasnej odpowiedzi, wielu rzeczy nie rozumie 
i plącze się. 

+rzewodniczący do obrońcy: Poco panu to 
ika Widzi pan, że świadek orjenluje się 
złe. 

Obr, Barcikowski: Wlasnie chodziło o stwier- 
dzenie tego. 


DĘBOŚ 
(Wywiadowca Jan Dęboś slal przed Starym 
Ieatrem w czasie kongresu, mając slużhę na- 


zewnąlrz. Widział pochody poszczególnych orga- 
mizacyj i straż porządkową PPS. Na Rynku kle- 
parskim z organiz warszawskiej padały o- 
Krzyki: „Precz z Pilsudskim i jego manekinem 
prezydentem!" 
ŁOPUSZYŃSKI SIEDZIAŁ W OKNIE 
DYREKCJI KOLEI 

Lopuszyński èl punkt obser- 
y guachu dyrcke 
klepars iracresowa] się szczególnie mową 
posła Pulka, klóry, według Łopuszyńskiego, po- 
wiedział, że „Pilsudski dopuścił się politycznego 
oszusiwa i pospolitego morderstwa i musi być 
pociągnięty da odpowiedzialności”. 

W tym momencie zeznań wywiadowcy 

ŚWIATŁO ZGASŁO NA SALI ROZPRAW 
i zapanowała na dłuższą chwilę przykra cie- 


wacyjny w 


| mność. Jak się okazało świalło zgasło w całym 


gmachu skutkiem deiektu w instalacji. Gdy lam- 

py zabłysły z powrotem, składał zeznania 
WYWIADOWCA MATLAK 

który miał postaumek w Rynku głównym. Wy- 


wiadowea cyluje wyjątki z przemówień ks. Pa- 
nasia i Mastka, który, według wywiadowcy 3- 
wiedzial, że na drugim kongresie będziemy witali 
rząd robotniczo-chiupski, 


KRONIKA 
TUR 
„NIEMCY DZISIEJSZE" 


(Odczyt tow. dra Feliksa Grossa) 


Na „czwarikówoe* TUR w Domu Robotniczym 
przy ul. Diumajewskiego 5 tow. dr. Feliks Gross 
wygłosi odczyt pt „Niemcy dzisiejsze”, 

Prełegent przedstawi! poleżenie międzynarodo* 
we Niemiec powojennych. Roparacje nałożone na 
Niemcy zaciążyły na życiu gospedarczem 1 poli- 
tycznem Niemiec. — Demokraci į lewica pragną 
zmienić tem stan w drodze ukiadów -- szanująw 
traktaty muędzynarodowe — prawica zaś żąda 
zrzucenia się z krępujących trakiatów bez licze- 
nia się z istniejącemi traktatami, Ten program za- 
graniczny prawicy niemieckiej daje jej pewną silę 
airakcyjmą wśród drobnomieszcznistwa pruskie- 
go, przywiązanego jeszcze do dawnych tradycy] 
cesarskich. 

Reakcja stara się wewnątrz państwa przedc- 
wszystkiem złamać ogromną silę socjalizmu, opa- 
mowującego caly front życia kulturalnego i gospo- 
<arczego Nienńec. Stąd też Hiller fimansowany 
jest przez kapitał mmemiecki, który pragrie złamać 
siłę klasy robotniczej stojącej na straży swych in- 
teresów. Bojówki nacjonalistyczne nie przebierają 
też w środkach. Ponadto prelegent, który przed 
tygodniem powrócił z Niemiec, przedstawił roz- 
wój kulturalny tego pańsiwa. 

Sala odczytowa była wynełniona, prelegenia 
nagrodzono oklaskami, 

WYKŁADY TUR 

U KOLEJARZY. W sobotę 7 listopada k ZZK 
(ul. Warszawska 16) odbędzie się odczyt tow, dr. 
Bolestawa Drobnera na temat: „Proces Proleta- 
riatczyków”, Początek o godz. 7 wieczór. 

TEATR TUR 

W niedziełę 8 bm, ukaże się ua scenie teatru 
TUR w Domu Robotniczym przy ul, Dunajewskie- 
go 5 II p. doskonała tarsa w 3 aktach 

„20 DNI KOZY" 
Hennequ'na. Pelna humoru akcja, niezwykle sy” 
tuacje, dobrze opracowane przez najmłodszych 
naszych amatorów, dają gwarancje milego spe- 
dzenia wieczoru. 

W czasie antraktów orkiestrą org. mł, TUR wy. 
kona Szereg utworów muzycznych, Początek 
przedstawienia o godz, 6 wieczór, Bilety w cenie 
od 1'50 zł. do 50 gr. do nabycia w sekretarjacie 
TUR, a w dzień przedstawienia od 5 popol, przy 
kasie teatru TUR. 

W przygotowaniu 


dnie”, 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 8 bm, w kinle Muzeum przy ul, Smo. 
leńsk 9 wyświetlony będzie dla TUR o zodz. 7 
wieczór niezwykle efektowny film 

„W MROKACH NOCY“, 

W glównej roli ulubieniec dorostych i dzieci 
czwororożny bohater Rin-Tin-TXn, 

Ponadto dodatek naukowy i wesola komedia, 
Przybądźcie do naipOpułarniejszego | najtańszego 
kina Muzeum, które daje nietylko godziwą roz- 
rywkę, zle szerzy wiedzę, 

Ceny miejsc: I — 1 zł., II — 80 gr. III — 40 gr. 
Wszystkie miejsca w kinie Muzeum numerowane. 
Bilety wcześniej do nabycia w sekretarjacie TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5, zaś w dniu przedsta- 
wienia od 3 godz. popol. w kinie Muzeum przy 
ul. Smoleńsk 9. 


arcydzieło Gorklego „Na 
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NIEZWYK ZAINTERESOWANIE BUDZI 
OTWARCIE WYSTAWY BOZNAŃSKIEJ, Janow 
skiego, Gotliba, Brzeskiego, „Rytu“, Wąsowicza 
itd, które odbędzie się już w niedzielę w Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim w Krakowie. Zwla- 
Szcza ekspozycja kapilalnych dzieł Boznańskiej, 
która prawie zupelnie obtcnie- nie wysiawia w 
Polsce, będzie swego rodzaju ruwelacją dla sma- 
koszów. Zgromadzona dziel tej «alystki przeszła 
trzydzieści z osialnicj epoki. Różnalitość kierun- 
ków i poziom wysoki niewątpliwie przyczyni się 
do pilnego zwiedzania lej wyslawy. Salony Pa- 
lacu są ogrzane i staly się znowu miejscem spol- 
kań wytwornej publiczności, interesującej się 
sztuka. 

DZIEŁA SZTUKI WYGRANE NA OSTATNIEM 
LOSOWANIU należy odbier ozisnnie od 10 
zano do 2 popol. w Palacu Szluki. W miedzielę 
i święta dae tych nie wydaje się. 
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Lokal stronnictwa narodowego zdemolowany 


Omezdaj o godz, 9 wieczarem do lokalu Stron- 
nictwa Narodowego (ND) w Rynku gl. w Szarej 
kamtenicy na ll piętrze wpadła gromada niezaa- 
nych osobników, uzbrojonych w laski į kłje, któ- 
rzy zdemołowali urządzenie wewnętrzne lokatu. 

Napastnicy ustawili się w sieni oraz na Scho. 
dach, a część ich dokonała pogromu mebli, obra- 
zów į szyb okiennych Wśród napastników było 
także kilka kobiet, W chwili, gdy napastnicy 
wdarli się do lokalu, znajdowała się tam jakaś 
paniemka, która otworzywszy okno, poczęła wzy- 
wać pomocy. Nadbiegł na to posterunkowy, łecz 
gdy wszedł do steni, polnfornowanw go, że napad 


Odbywa się w następnej kamienicy, gdzie policjant 
zaraz się udał. Nim posterunkowy wrócił — na- 
pastników już nie było, Lokai został kompletnie 
zdemojowany, Dziwnem się wydaje, że policja nie 
poinformowała prasy o napadzie na lokal w śród- 
mieściu Krakowa. 

Jak się dowiadujemy, wśród napastników bio” 
rących w demojowaniu lokalu przeważali 
członkowie „Strzelca“. Tak się dziwnie złożyło — 
wede opowładań naocznych świadków — 
Piero po odejściu dz*kdej bojówki przybyła po*cia. 
Czy sprawcy napadu zostaną wykryc, jest rzeczą 
watpiiwą 


Rabin-cudotwórca z Bobowej 
wjechał triumfalnie do Podgórza 


Do Krakowa przybył i wysiadł na stacji kole] 
Podgórze-Kraków rabin - cudotwórca Halberstam 
z Bobowej. Na stacji oczekiwało go około 1.500 
żydów, którzy nastepnie towarzyszyli mu, idąc 
zwartą masą przez ulicę Lwowską do domu pod 
L. 1 (dom Beigla), gdzie ma zamieszkać przez 7 
dm. Komunikacja na ul. Lwowskiej byla wstrzy- 


mana przez 10 minst. Rabin jechał powozem, ciq- 
znionym przez białe konie, a wokoło wierni współ 
wyznawcy niesi łampiony, przyczem porządek 
pełniło kilkanaście osób ma komach, jako gwardja 
przyboczna, Przed domem p. Beigl stały do pó- 
Źnej nocy tłumy ortodoksów. 
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Fura z końmi pod parowozem 


DWA KONIE ZABITE 


"m tonze kolejowym. przecinającym ulicę Fa- 
bryćzią, (Dąbie) najechał pociąg, zdążający z Kra- 
kowa do Kocmyrzowa, na iurmankę parokową. 
Konie dostawszy się pod koła parowozu zostały 
zabite, a wóz połamany. Woźnica Teofil Bugaj 

-po 

REKTOR W SPRAWIE ULOTEK ROZDAWA- 
NYCH NA UNIW, JAGIEL. Jak już donosiliśmy, 
podczas przerw w wykładach na Uńiw. Jagrell. 
rozrzucono ulotki wydane przez różne ugrupowa- 
nia polityczne młodzieży. Wczoraj na bramie 
Uniw. Jagiell. pojawiło się następujące pismo 
rektora: „Do młodzieży akademickiej! Przypomi- 
nam, że w murach U. J. nie wolno rozdawać 
żadnych ulotek, Ks, Michalski". 

GÓDNI UCZNIOWIE GARA W BRATNIEJ 
POMOCY. Dwie nasze drobne nolatki o stosun- 
kach w Bratniej Pomocy U. J. wywolały wśród 
miodzicży zrozumiałe poruszenie. Doląd przeciez 
Bratnia Pomoc uchodziłą za jedną z najbardziej 
wzórawo prowadzonych organizacyj akademic- 
kich i zawsze cieszyła się uznaniem i poparciem 
spoleczeń Zarząd Bratniej Pomocy zaw- 
sze na slr inleresów stowarzyszenia i człon- 
ków, którzy też darzyli go swojem zaufaniem i 
poparciem. Pamiętamy czasy, kiedy to młodzież 
osobistym wysiłkiem, przy pomocy społeczeństwa 
budowała Domy akademickie i pod różnemi po- 
staciami dostarczała B. P. funduszów, oabracanych 

żniej na doraźną pomoc jak pożyczki, obiady 
itp, Dziś w Bratnicj Pomocy zupelnie inaczej, 
Zarząd a członkowie to dwie różne grupy, Ci 
ostnlni, to przeważnie pokrzywdzeni, steroryzo- 
wani i dostatecznie „opanowani”, aby mogli coś- 
kolwiek poc: coby było niezgodne z wolą za- 
rządu. Wciąż grozi się im sądem koleżeńskim, 
„konsekwencjami“ i innemi „komisjami“, które 
mają wykazać ten wielki przedział, jaki istnieje 
między członkami-masą — a zarządem-władzą. 
1 ta przepaść z dniem każdym lak dalece się po- 
głębia, iż trudno będzie ją zasypać. Statut, re- 
gulamin, rzekomo obowiązujące w B. P. obowią- 
zują, ale tych, których trzeba, aby obowiązywały. 
Jeden rok działalności sanacji wystarczył, aby pod 
ważone zostały pojęcia: co wolno, a czego nie 
walno, co się komu należy, a co się nie należy. 
Nigdy jeszcze nie był tak po mistrzowsku inter- 
pretowany każdy paragraf statutu lub regulami- 
nu, jak za rządów sanacji — naluralnie wów- 
czas, gdy dotyczył on „nie swoich" członków. 

Przy sposobności dowiadujemy się, że dwa o- 
statnie „Naprzody" uległy „konfiskacie“ w czy- 
telni Bratniej Pomocy. Ź polecenia mianowicie 
prezesa B. P. zabrane zostały numery „Naprzodu“ 
i odtąd stale mają być ustwane, o ile zawierać 
będą notatki o Bratniej Pomocy. Skutek taki, że 
RBA jest rozchwytywany przez akademi- 


WYSTAWA OBRAZÓW MAURYCEGO GOT- 
LIEBA. Z imicjatywy Zrzeszenia artystów mala- 
rzy urządzoną zostanie w Krakowie wystawa o- 
brazów jednego z najznakomitszych uczniów Ma- 


tejki, zmarłego w roku 1879 artysty malarza bip. 
Maurycego Gollieha, którego zwłoki pochowane 
sa na tut. ementarzu izmaelickim. Na zebraniu od- 
bytem pod przewodnictwem prez. Gminy żyd. dra 
Rafała Landaua uchwalono wystawę tę urządzić, 
iudzicż odrestaurować nagrobek 7marlega, 


lat 30, zam. w Orzelcach Wielkich pow. Słopnice 
w Czasie zderzenia został z wozu wyrzucony na 
bok i mie doznał żadnego uszkodzenia, Stwierdzo* 
no dotychczas, że rampa mie była zamknięta w 
czasie przejazdu pociągu. 


DZIS W SOBOTĘ W JAMIE MICHALIKOWEJ 

„Jazz na Olisnpie* wielka zabawa Akademickie- 
go Koła Artystycznego Mil. Dram. Klas. Liczne 
niespodzianki. Nicbywałe atrakcje. Początek o 
godz. 10.30. 

ARESZTOWANIA POD ZARZUTEM KOMU- 
NIZMU. Policja komunikuje; Aresztowano Fran- 
oJszka Markusa z Biłgoraja w dniu 5 bm, w chwi- 
li gdy wraz z dwoma osobnikami na zbiegu ul. 
Brzozowej i Berka Joselewicza rozrzucał ulotki 
komunistyczne. Ścigany przez szeregowego poli- 
cji został przy pomocy publiczności ujęty. Dwaj 
osobnicy zbiegli. Koło fabryki czekołady Pischin- 
gera w Podgórzu, Krakus Ignacy (lat 21) zaczął 
rozdawać ulotki komunistyczne robotnikom tejże 
fabryki, lecz zoslał przez tychże robotników przy- 
lrzymany i oddany w ręce szeregowego pol. z V 
komis, Również przylrzymany zoslał Niewolski 
Władysław (lat 22), klóry w zamiarze odbicia 
Krakusa rzucił się na robotników, którzy przy- 
bzymali Krakusa. 
NOWI GOŚCIE POD TELEGRAFEM. W ciągu 
inia wczorajszego policja zymałą Wagnera 
Nuchyma, lat %, EEE WIĘC 
Miodowa 22, pod zarzutem kilku oszustw, Czer- 
nego Andrzeja, lat 17, bez miejsca zamieszkania 
za kradzież wózka ręcznego wartości 70 zł. na 
szkodę Adolfa Dębskiego, zam. Kalwaryjska 34 
Leiblera Izaka, lat 32, zam. w Borku Fałęckim. 
Wojtasika Franciszka, lat 33, zam, Kalwaryjska 
51 pod zarzuiem kradzieży kieszonkowej. 

KRADZIEŻE. Folga Józef (zam. św. Anny 3) 
zgłosił w policji, że skradziono mu wczoraj popo- 
ludnm rower, który pozostawił chwilowo na cha- 
dnilku przed sklepem, wartość roweru 150 zł — 
Inż, Roman Diurzyński (zam, Ujejskiego 8) zgło- 
sił w policji, że w nocy z 4 na 5 bm, skradziono 
mu ze strychu bieliznę wartości 250 zł. Sather 
Józef (zam. „Karmelicka 52), przemysłowiec, zgło- 
sił w policji, że służąca jego Krawczyk Jadwiga, 
lat 24, skradła mu biżuterję wartości okolo 2.000 
zł. a zbiegła. 
—000— 


TEATRY | KONCERTY 
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału filalogicznego odbędzie się w poniedziałek 9 
bm. o godzinie 5 popoludniu. Porządek dzienny: 1) czł. 
Z. Lempieki: „Hasła artystyczne | kategorje estetycz- 
ne na przełomie XVIII i XIX wieku”; 2) czł. Sinko: 
„Studja Ksenolontejskie"; 3) czł. Przechocki przedsta- 
wi pracę docenta dra Aleksandra Turyna pod tytułem 
„Pindarica”'; 4) czł. Z. Łempicki przedstawi pracę dra 
Stanisława Sawickiego pod tytułem „Średniowieczna 
poetyka w stosunku do praktyki poetyckiej". Potem 
odbędzie się posiedzenie administracyjne. 
GDCZYTY W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM. 
Odczyt prof. dr. A. Heydła, który miał się odbyć wczo- 


raj, został odłożony da przyszłego plątku 13 bm. Naio- | 


miast najbliższy odczyt wygłosi jutra w niedzielę zna- 
komity uczony bekgiiski ! świetny mówca prof. dr. 
Hentyk Gregoire z Brukseli a swoich wrażeniach z po- 
dróży, Odczyt ten pod tytulem „Ameryka i Europa“ 
odbędzie się o godzinie 18 w Izbie przemysłowc-han- 
diowej (aL Dluga 1). Wstep wolny dla wszystkich, 


ODCZYT POD TYTULEM „DROBNE KUPIECTWO 
WOBEC KRYZYSU" wyzłosi dziś w sobotę o godzinie 
8 wieczorem radca lzby przemysłowohandlówej Ra- 
lal Piefier w lokalu Zjednoczenia drobnych kupców, ul. 
Miodowa 18. Wstęp wolny. 

ZEBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JĘZY- 
KA POLSKIEGO, połączone z odczytem prof, Z. Kle- 
mensiewicza pod tytułem „O tak zw. przemawianiu 
się”, odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godzime 11 przed 
południem w sali wykładowej semina jum polskiego, 
mi. Golębia 20. 

—000— 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś poraz dziewiąty amerykańska sztuka „Ulica”, któ- 
rej sukces na chwilę nie słabnie. Jutro poraz szósly 
„Dzlady” Mickiewicza w nowej inscenizacji, o które] 
pochlebne echa odbiły się w prasle zamiejscowej, F26- 
cynująca i niecodzienna kreacja Juliusza Osterwy w 
rob ks. Piotra, jest szczególną ozdobą tego świetnego 
przedstawienia. Jutro popołudniu, po cenach zniżonych, 
poraz ostatni komedja Fodora „Rabunek u jubilera", 
Na święto Niepodległości (11 listopada) przygotowuje 
teatr krakowski nieśmiertelne arcydzieło Wysplańskie= 
go „Wyzwolenie”, w którem Kraków poraz pierwszy 
ujrzy J. Osterwę w nleporównanej kreacji Konrada. 
W wykonaniu potężnego dzieła blerze udzial caly ze- 
spół pod wspólną reżyserją W. Nowakowskiego i J. 
Osterwy. Popołudniu 11 bm. dla młodzieży szkolnej po 
cenach zniżonych, uroczy Moniuszkowski „Straszny 
dwór". Qościanie wystąpią pp.: J. Stępniowski, tenor 
opery kałowickiaj, Steian Romanowski i A, Mazanek. 


SPRZEDAŻ BILETÓW NA UROCZYSTE PRZED- 
STAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. 
Kasa teatru miejsklezo lm. J, Słowacklego rozpoczyna 
już dzk w sobotę przedsprzedaż błetów ma uroczyste 
przedstawienie w dniu Święta niepodległości, f. |. we 
środę 11 bm, Dyrekcja teatru uprasza o wykupywanie 
rezerwowanych buetów dla przedstawicieli wladz rzą” 
dowych, autonomicznych, naukowych, kulturalnych, os 
śwlatowych, Związków lip. najpóźniej do wtorku 10 
hm. do godziny 12 w południe, 


PIERWSZY TEGOROCZNY PORANEK SYMFONICZ- 
NY ZWIĄZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW, który 
odbędzie się w niedzielę B bm, o godzinie 11 przedpo- 
łudniem w sali Starego Teatru pod dyrekcją Adama 
Dołżyckiego, wzbudził żywe zainteresowanie, Program 
obejmuje dwie nieznane nowości: Maklakiewicza „Po. 
lonez* i Skalablna symfonię C-moll. Jako sollsta współ- 
działa znany pianista Leopold Miinżer, który z towa- 
rzyszeniem orkjestry ndegra Chopina koncert F-mol. 
Pozostałe bilefg do nabycia w kasie dzieniłej Starego 
Teatru w cenie od 1'50—4 zł. (tel, 114-85). 

Z TEATRU BAGATELA DLA DZIECI. Jolro w nte- 
dzielę o godzinie M przedpołodniem teatr Bagatela dla 
dzieci wystawia poraz ostatni prześliczną bajeczkę Ma- 
zi Biliżanki pod tytulem „Dziwna przygoda” tak Ser» 
decznie przyjełą na dwu poprzednich pornnkach. Bajka 
ta pełna życia i humoru wystawiona z wielką staran- 
nością, na (le pomysłowych dekoracyj stanowi wspa- 
niala rozrywkę dla młodziutkich widzów. Bilety sprze- 
daję kasa teatru Bagatela, 
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OTWARCIE TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO W KRA- 
KOWIE. We czwartek rozpoczal się w sall Kina „War- 
szawa” (ul. Stradom 15) wiełki międzynarodowy tur- 
niej zapaśniczy o wysokie nagrody pieniężne. Na turniej 
przybyli pierwszarzędni zapaśnicy o sławie światowej, 
Pierwszy dzień turnieju ściągnął tłumy widzów, Feno- 
menalny Jugoslowianin, Stibor, w 12 mihutach pokonał 
Finlandczyka Qotera. Nerwowy Niemlec Willing nle 
rozegrał w ciągu 20 minut walki z Rosjaninem Żełeź- 
niaklem. Świetnie zapowiadający się były mistrz pol- 
skich amatorów, Sasorskl, w 14 minutach po ambitnej 
walce pokonał Litwina Klawajtisa, Brutalny Kozak Or- 
low w ciągu 20 minut nie rozegrał walki z Benińczy= 
kiem Steinkl. Wreszcie olbrzymi Pooschofi (Frankturt) 
w ciągu 6 minut pokonal Nabera. Dziś w sobotę sen- 
sację budzi pierwszy występ, przybyłego dziś do Kra» 
kowa, chluby polskiego zapaśnictwa, zdobywcy plerw= 
szej nagrody ! tytułu mtstrza Świata dla liarw Polski, 
Teodora Sziekkera. Dziś walczą: Sztekker- Grunewald, 
Pooschofi —Martynofi, Sasorskl—Orlow, K 1user—Kla- 
wajtis, Willing—Stenkl. a 

LECHJA—GARBARNIA. Dziś w sobotę pz 
sku „Garbarnia” rozstrzygnięcie, kto hęd.. 46. 
mistrzem Polski za rok bieżący. Jeshi bow*m Garbar- 
nia zawody te wygra, naienczas tego z szczytnega 
tytułu nikt jej odebrać nie będzie w stanie Natomiast 
przegrana lub tylko wynik nlerozstrzygnięty wysuwa na 
groźnych konkurentów Garhbarni, Wisłę i Pogoń, Z dru- 
giej strony zdobycie choćby jednego punktu może być 
dia Lechi! rusztowaniem tejże przed spadkiem do klasy 
A. Z powyższego wynika jasno, że sobotnie zawody 
są bodaj najwaźniejszemi z calej serji mistrzostw, gdyż 
ta jedna gra rozstrzyga definitywnie, kto będzie mi- 
strzem, a kogo spotka los spadku. Jeśli ozółile uchodzi 
Garbarnia za faworyta zawodów, to przegląd tabeli ml- 
strzostw wskazuje, że Lechia zdobyła głównie swoje 
punkly w spotkaniach z najsilniejszemi drużynami Ligi. 
Nalwiększą sensacją obecnych mistrzostw było dwu- 
krotne zwycięstwo Lechii 2:0 i 2:1 nad Wisłą, co do- 
tychczas żadnej drużynie się nle udała. Dalsze zwycię- 
stwa Lechli nad Legią i Polonią, oraz wysokocytcowe 
zwycięstwo nad Warszawianką, wskazują, że Lechja 
jest przeciwnikiem faktycznie groźnym. Walka o utrzy- 
manie się w Lidze będzie dla Łechll dalszym bodźcem 
do wydobycia z drużyny wszelkich możliwaści, tak że 
dzisiejsze zawody dostarczą widzom tyle emocji lak 
żadze inna, 
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ŻKS HAKADUR—ŻRKS SIŁA. Dziś w sobotę o go- 
dzinie 11 przedpołudniem na boisku Makkabi odbęda 
się zawody w pilkę nożną o wejście do klasy B. Mecz 
ten budzi wielkie zainteresowanie, gdyż Hakadur jest 
najpoważniejszym kandydatem do tytułu mistrza. 

GARBARNIA I b—LEGJA rozegrają zawody w piłke 
nożną o puhar KZOPN w niedzielę 8 bm. na boisku 
RKS Leglil o godzinie 2/15 popotudniu. 

WISŁA—WARSZAWIANKA. Zawody w piłkę nożną 
odbędą się w niedzielę 8 bm. Obudziły one w slerach 
sportowych wielkie zajateresowanie. Aby umożliwić o- 
glądanie tych zawodów, zarząd Wisły postanowił ab- 
niżyć ceny biletów. Ceny biłetów w przedsprzedaży: 
trybuna 2/10 zł., miejsce stojące 110 zł, 

SZÓSTY DOROCZNY BIEG LEŚNY — BIELANY— 
KRAKÓW NA PRZESTRZENI OKOŁO 88 KLM. odbę- 
dzie się w niedzielę 8 bm. Zawody dostępne dla sto- 
warzyszonych i niestowarzyszonych, obowiązują prze- 
pisy PZLA. Start o godzinie 12 na polanie bielańskiej. 
Meta na boisku RKS Legja. Zblórka zawodników na 
boisku RKS Legja o godzinie 11. O godzinie 11'30 za- 
wodnicy zostaną przewiezieni z bolska RKS Legla 6a- 
mochodem na mlejsce startu. Wpisowe 50 groszy od 
zawodnika, które należy wpłacić na starcie. Nagrody: 
6 żetonów honorowych prezydenta mlasła Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje RKS Legja (ul. Kremerowska 8). 


Nowy gabinet angielski 


Londyn, 6 listopada, Wczoraj wieczór ogłoszo- 
no oficłamą listę zrekonstruowanego rządu angel 
skiego, którego skład jest następujący: premier i 
pierwszy lord ministerstwa skarbu MacDonald; 
kanclerz skarbu Neville Chamberlałn; hande] Run- 
ciman; pierwszy lor dadmiralicji sir Bolton Eyres 
Mongell; sekretarze stanu: spraw zagranicznych 
sir John Simon; dominiów Thomas; koloni Cun- 
Jlie Lister; dla Indyj sir Samuel Hoare; dla Szko- 
cji sir Archibald Sinclair; spraw wojskowych lerd 
Hailsham; lotnictwa lord Londonderry; spraw we- 
wmętrznych sir Herbert Samuel, Dalej mianowani 
zostali: iordem-prezydentem Baldwin; lordem- 
kanclerzem lord Sankey; lordem pieczęci fajnej 
Snowden; prezydentem mini. 
Donald Maclean; mamistrem rolnictwa j rybołóstwa 
str John Gilmour; minstrem pracy sir Henry Bet- 
terton; głównym komiszrzem robót pubicznych 
Ormsby, Gore, 

Londyn, 6 listopada, Sklad nowego rządu au- 
gielskiego zostal bardzo przychylnie przy jęly za- 
równo przez prasę konserwatywną, jak i liberal- 
ną. Z krytyką występuje nalomiasi tylko organ 
opozycyjnej pariji pracy „Daily Herald“, który 
zauważa, że w nowym gabinecie nie utrzymano 
równowagi partyjnej. Rząd znalazł się raczej w 
zupełnej władzy konserwatystów, którzy w swej 
polityce oct ochronnych znaleźli poparcie likrała 
Simona i sekretarza stanu dla dominjów 
Thomasa, Zauważa zresztą „Daily Herald", że po- 
Mtyka rządu nie będzie zależała od osobistości, 
znajdujących się w gabinecie, lecz od mas parla- 
mentarzystów konserwatywnych, którzy Izbę gm. 
w zupelności opanowali Liberalny „News Chro- 
miele” pisze, że nominacja Neville Chamberlaina 
na kanclerza skarbu jest ustępstwem dla zwo- 
lenników ceł ochronnych, Rekompensaiq zaś dla 
przeciwników ceł ochronnych jest nominacja Run 
cimana ministrem handlu. Ogólną niespodzianką 
waliście członków gabinetu jesl nazwisko sir Johna 
Simona na stanowisku ministra spraw zagranicz- 
nych. „Daily Mail“ uważa jego nominację za ko- 
rzystną ze względu na zdolności, jakie posiada 
w dziedzinie polityki międzynarodowej. Określa 
zresztą cały gabinel jako najsilniejszy i najzdol- 
niejszy w ostatnich czasach. Podobne uznanie dla 
Simona wyraża lakże „Times“, zaznaczając, że 
MacDonald wokół siebie skupił mężów stanu, któ- 
rzy bezw O z calem poświęceniem oddadzą 
się pracy dla dobra narodu, Narzuca się jedynie 
pytanie, zy szybko i zdecydowanie przeprowa- 
dzą pre „mM wolnej ręki. 

Londy;..6 lislopada. Ceremonja objęcia władzy 
przez novy rząd angielski odbędzie się w ponie- 
działek reno w pałacu królewskim. Bezpośrednio 
polem odbędzie się posiedzenie tajnej rady kró- 
lewskiej. Nominacja na nieobsadzonych jeszcze 
urzędach nastąpi w ciągu najbliższych godzin. 
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LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka an- 
gielskiego, lekcje jezyka francuskiego, lekcje ko- 
respondenci! niemieckiej, lekcje pisanią na maszy- 
nie, kurs księgowości wyższy i niższy oraz kurs 
stenografji polskiej, prowadzony najnowszą meto- 
dą organizuje Związek Zawodowy Pracowników 
Umystowych (Sławkowska 6 I p. tel. 138-53) Wa- 
Tunki bardzo przystępne. Informacyj udziela Se- 
kretarjat Związku w godzinach od 11—2 po poł. 
i od 5—9 wieczór. 
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Proces brzeski 


DZIEŃ STARĆ MIEDZY OBRONĄ A PROKURATOREM 


JEDENASTY DZIEŃ ROZPRAWY 

(Telejonem od korespondenta .„Naprzedu”) 

Warszawa, 6 listopada. 

Pierwszy z szeregu świadków oskarżenia ze- 
znaje dziś Tadeusz Laskowski, kierownik urzędu 
pocztowego w Porozowie, O przemówiemach Sa- 
wickiego zeznaje, że mówił, że rząd nie idzie na 
Tękę włościaństwu, że rolnikom źle się dzieje, że 
winien temu rząd obecny, pozatem nawoływał do 
organizowania sę wobec okresu wyborczego. 

Na pytania przewodniczącego i prokuratora 
Ranuzego, czy Sawioki występowa! przeciw połicji 
i domagał sẹ czymnego wystąpóenia, świadek od- 

Do starcia między obroną a prok. Rauzem przy- 
szło podczas przesłuchania św. Wacława Welen- 
dy, nauczyciełą z Łukowa, jednego z delegatów 
PPS na kongres Świadek był na kongresie, pano- 
wał duży entuzjazm, ale treści przemówień me 
słyszał, bo stał daleko. 

Przewodn.: Czy przemówienia mie przekracza- 
ty ram dopuszczałnych? 

Welendo nie słyszał. Rezolucję zna tylko z pra- 
sy już po skreślerńu pewmych ustępów przez oen- 
zurę. 

Przewodw.: Czy Świadek jechał za własne ple- 
niądze? 

Welendo: Otrzymałem zwrot kosztów przeją- 
zdu. 

Adw. Berenson: Jak się odbywało badanie u 
sędziego Śledczego w Łukowie? Czy sędzia zada- 
wał pytania wedle zgóry ułożonego i napisanego 
planu? 

Welendo: Tak, sędzia spoglądał na druk, w któ- 
rym były przygotowane pytania. 

Adw, Berenson: Na ile punktów pan odpowia- 
dal? 

Wetendo: Na 18. Zdarzało się, że sędzia Śledczy 
chciał we mnie pewną treść wmówić, przyczem 
odczytał pewną uchwałę, mówtąc, że tak było, Ja 
twierdziłem, że takiej uchwały nie powzięto i 
sprzeczka z sędzią trwala około półtorej godziny 

Adw. Berenson: Czy pan zeznawał, w jaki spo- 
sób ma nastąpić zmeana rządu? 

Wełenio: Zeznawal! że w drodze legalnej. 

Adw. Berenson: Dłaczego w protokole zoznań 
w śledztwie napisano, że to ma nastąpić w drodze 
rewolucyjnej, bądź przez uzyskanie większości w 
Sejmie? 

Wełendo: Jeżełibym tak powiedział, obecnie go- 
tów jestem to cofnąć, Zresztą mam wrażenie, że 
sędzia śledczy dużo dodał do tego, co mówiłem. 

Adw. Berenson wnosi o stwierdzenie. czy Zt- 
mana świadka było mu w śledztwie odczytanie. 

Przewódn. stwierdza, że protokół badania nie 
był świadkowi odczytany, poczem odczytuje część 
ń świadka sprzecznych z tem. co obecnie 


je. 
Welendo oświadcza, że przesłuchanie odbywała 
się w ten sposób, że pewne słowa byly wymi- 
Szana j za t0, co jest w protokółe, nie bierze od- 
powiedzlatności, 
Prok. Rauze prosi otokołowanie, że ze- 
$ > wymuszane. 


wolycji? 

Welendo: Mówiono, ste rozumiałem, że w dro- 
dze legalnej. 

Adw. Jarosz: Zeznał pan w Śledztwie, że przy 
Porn ze strony rządu może dojść do rewo- 
awcji, 

Welendo: Jawne latanie prawa i gnębietis tych, 
co prawa bronią. 

Adw. Graiłński: Pan użył słowa wymuszenie. 
Co znaczy to słowo? 

Welendo: Sędzia Śledczy chciat mi narzucić 
pewną treść zeznań. 

Adw. Graliński: A więc to raczej narznoenie, a 
mie wymuszenie. 

Welendo: Tak jest. Pewne ustępy zeznań mu- 
slalem sprostować, a później u sędziego śledczego 
czekałem półtorej godziny, bo pretokó! zeznań 
przepisywaro, a odczytano m] tylko brulion, czy- 
stopis zaś podpisałem, nie czytając. 

Prok. Rauze: Co pan wob: sprawę o fałszywe 
zeznania, czy usunięcie z partii? 

W tem miejscu oskarżeni | obrońcy gwałtownie 
zrywają silę ze swych miejsc, wyrażając ohurze- 
nie na taki sposób badana przez prokuratora, Od- 
zywają się głOśne protesty, wszyscy domagają się 
ad przewadniczącego uchylenia tego pytania, 

Adw. Berenson (woła do prokuratora): Taksa- 
mo można zadać pytanie o usumięcie z posady. 

Dr. Lieherman: My p. prokuratora pociągnieniy 
do odpowiedziałności! (Zwracając sę do sądu): 


Proszę nie pozwołć nas kżyć! 

Przewodu. uspakaja Liebermana i uchyla pyta- 
nie prokuratora, 

Osk. Mastek; Niesłychane, to jest wymuszenie, 
groźba. 

Osk. Dubois: To jest skanda!, to jest wymmsze- 
me, wstyd, prokurator grozi, groźbami prowadzą 
śledztwo, 

Osk. Clotkosz: Niestychane, skamdał, wstyd. 

Po raz wtóry wstaje Lieberman | woła: Wstyd, 
my pociągniemy pana prokuratora do odpowie- 
dzialności za te słowa. 

Przew.: Proszę pana Liebermana o sSpokćj. 

Na ławie obrońców widać dałej ogromne poru- 
szenie, 

Welendo: Stwierdzam, że sędzia Słedczy tak sa- 
mo mnie zapytał, w ten sam sposób zadawał mi 
pytania. 

Przewodniczący wzywa świadka do stołu sę- 
dziowskiego i pokazuje mu jego zeznania. 

Obr. Jarosz: Proszę o odczytanie protokołu. 

Przewodniczący nie uwzelędnia wniosku obro- 
ny. 
PODPISANIE ZEZNAŃ NIEODCZYTANYCH 

Św. Sieradzki Aleksy, zórnik z Dąbrowy, był 
na kongresie, pojechał za własne pieniądze. Byl 
badamy przez policję i sędziego śledczego, Sędzźa 
śtedczy przepisał protokół przesłuchania na polleji 
i dał śwladkowi do podpisania, Świadek podpisał, 

Prok. Rauze: Czy świadek odczytał swie zezna- 


Sieradzki: Nie. 

Przewodn.: Świadek podpisał, zupełnie nie czy« 
tajac? 

Sieradzki: Tak jest. 

Adw. Rudziński: Podpisując protokół, zawierzy! 
sędziemu śledczemu, 

Sieradzki; Tak, zawienzyłem. 

Św. Zając, rolnik z Maciejowic, był na kongre- 
sie, słyszał co mówiono w Starym Teatrze, sty- 
szał okrzyki: precz z rządem! precz z Piłsudskim! 

Prok. Grabowski; Czy byl okrzyk: precz z rzą- 
dem! niech żyje... 

Zając (nie dając skończyć prokuratorowi): Tak. 

Prok. Grabowski niech żyje Daszyński! 

Adw. Graliński: Kto wnosił te okrzyki? 

Zając: To były takie złupie..., 


POLICJANT PRZEBRANY ZA DELEGATA 


Św. Wójcik Wojciech, komendant policji w Łań- 
cucie, byl na kongresie w Starym Teabrze, wy- 
słany przez komendę powiatową policji, słyszał 
mową posła Walerna, zakończoną okrzykiem: 
„Precz z rządem Pilsudskiego!". Thugutt mówił 
o fatalnem położeniu wsi, że wciągają prezydenta 
do polityki. Witos krytykował zarządzenie władz 
kolejowych, które uniemoćliwiły przyjazd na kon- 
gres. żądał kontroli Sejmu nad rządem. Tak samo 
mówił prof. Marchlewski, uporninając rząd, aby 
zawiócił z wytkniętej drogi, bo jeżeli nie ustąpi, 
w Polsce może być źle. Świadek słyszał, jak w 
pochodzie wołano: „Precz z Piłsudskim!" „Precz 
z prezydeniem!”. 

Na pytania obrony Świadek podaje, że był na 
kongresie z ciekawości, za zezwołesiem władzy, 
nie w mundurze, lecz w u cywiinem, później 
zloży| zeznania w komendzie policji. 

Adw. Szuriej: Co zawieralo przemówienie Wi- 
tosa? 

Św. Wójcik: Krytykę koleinictwa, polityki, bra- 
ku kontroli Sejmu nad rządem. Mowy Witosa i 
Marchlewskiego odróżniały się od wystąpienia 
'Thugutta i Walerona, nie posiadały momentów pod 
burzających. 

Świadek Faron Józef, przodownik policji w Kra- 
kowie, obserwował w Krakowie pochód z okna, 
słyszał okrzyki: „Precz z Piłsudskim i z prezy- 
dentem!*, „Oddajcie 8 miljonów!'" „ Precz ze zło- 
dziejami grosza publicznego!” 

JAK POWSTAWAŁY PROTOKOŁY? 

Św. Bereza Andrzej, wyrobnik z powiatu jaro- 
sławskiego, słyszał przemówienie Witosa w Sta- 
rym Teatrze; żądał on ustąpienia dyktatury mar- 
szałka Pilsndskiego. 

Przewodniczący: Czy to zawieralo treść pod- 
burzającą? 

Św. Bereza: Dla mnie, to byl tylko apel. aby 
Piłsudski dobrowolnie usunął dyktaturę. Świadek 
nie miał wrażenia, żeby na kongresie podburzano 
do rewolucji, ani nie słyszał, by wzywano do oba- 
lenia rządu przemocą. 

Na pytanie adw. Gralińskiego świadek podaje. 
Że pojechał do Krakowa na koszt kolegów dla 
celów iniormacyjnych, nie jest socjalistą, leoz ln- 
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dowcem, przy wyborach głosował na listę 4 (en- 
decką). 

SE Berenson: Jak się odbywało przesłucha- 
nie 

Św. Bereza: Sędzia śledczy badał wedle punk- 
tów, pytał i zapisywal. 

Adw. Berenson: W zeznaniach u sędziego śled- 
czego mówił pan tak pięknie o rządzie, a zama- 
chu. 

Św. Bereza: To były myśli. że jak się wykro- 
czy przeciw rządowi. 

Adw. Berenson: Czy świadek to rozumie? 

Św. Bereza nie odpowiada. 

Przewodniczący: Ze świadka nic więcej się nie 
wydobędzie. 

Św. Bereza: Ja się nie mogę zdobyć na odpo- 
wiedź. 

Adw. Berenson: Ale sędzia śledczy się zdobył? 

Przewodniczący odczytuje zeznania świadka 
przed sędzią Śledczym. se p 

w. Bereza kategorycznie oświadcza>¥e nie 
mógł tego mówić. 
ŚWIADKOWIE AŻ Z BYDGOSZCZY 

Św. Fiorczyk Antoni, starszy posterunkowy w 
Bydgoszczy, przeprowadził rewizję u socialisty 
Teodora Zieliiskiego i znalazi uchwałę Controle- 
wu w iednym egzemplarzu, oraz okólnik CKW 
Nr, 32. 

$w. Bukowiak Szczepan. przedownik policji w 
Bydgoszczy, przeprowadzi rewizję u Czesława 
Marka i znalazł piętnaście uchwał kongresu kra- 
kowskiego. Rewizie odbyły się u wszystkich dzia 
laczów PPS. 

Po przesłuchaniu tego świadka, o godzinie 1145 
przewodniczący oznajmia. że wyczorpara zoetala 
Jista świadków oskarżenia | wobec tego zwraca 
się do obrony, czy nie mogłaby postawić dziś 
swoich świadków. 

Adw. Berenson prosi o przerwę. celem nara 
dzeńia się w tej sprawie. Po przerwie adw. Be- 
renson prosi 0 odroczenie rozprawy. a 

Ponieważ prokurator nie oponvje, przewodni- 
czący o godzinie 12 kończy rozprawę, odraczając 
da do soboty do godziny 9'30. 


TELEGRAMY 


ZABURZENIA NA UNIWERSYTECIE 
- WARSZAWSKIM 

Warszawa, 6 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dziś powtórzyły się w mniejszym słopniu ekscesy 
studentów. Wykłady zosiały zawieszone aż do od- 
wołania. Rektor wydał odezwę do młodzieży, w 
której oświadcza, że jeżeli ekscesy się powtórzą, 
wykłady będą całkowicie zawieszone, 

W czasie ów studenckich na Krakow- 
skiem Przedmieściu zatrzymała się żona rektora 
p. Łukasiewiczowa. Agent policyjny zażądał, aby 
się usunęła. P, Łukasiewiczowa oświadczyła, że 
się nie usunie. Doszło między nią a agentem do 
wymiany słów, przyczem, jak utrzymują, p. Łu- 
kasiewiczowa miała uderzyć agenta. Agent we- 
pchnął ją do bramy i czynnie zmieważył. 

Na lemat ekscesów krążą najrozmaitsze wer- 
sje. Między innemi krąży pogłoska, że pewne 
czynniki, zainteresowane w likwidacji autonomii 
untwersyłełów. chętnem okiem patrzą na eksce- 
sy, aby je wykorzystać dla swych planów likwi- 
dacyjnych. 

3 ROBOTNIKÓW ZABITYCH 

Lublin, 6 listopada (telefon wł. „Naprzodu”). 
Wezoraj popołudniu wskulek pęknięcia balonu ze 
zgęszczonem powietrzem nastąpił wybuch w spa- 
jarni fabryki samolotów Plage i Leśkiewicz w 
Lublinie. Wyleciały szyby ze wszystkich okien. 
Wslulck wybuchu znaleźli śmierć na miejsou 
awaj rabolnacy Mrozik i Tadeusz Jaworski, zaś 
pilot fabryczny Józef Łukasik, przewieziony do 
szpitala, zmarł, Prócz tego ciężko rannych jest 
kilku robotników. Spajarmia została poważnie u- 
szkodzona. 

YOUNG O MORATORJUM 

Paryż, 6 listopada. W wywiadzie udzielonym 
specjalnemu sprawozdawcy „Malina” w Nowym 
Jorku Owen D. Young oświadczył, że podczas o- 
pracówywania planu Younga okoliczności były zu 
pełnie odmienne od dzisiejs 
tzoznawcy byli krójkowzroczni i nie przewidziel 
iż sytuacja 1aoże ulec zmianie. Young jest jed- 
mak zdania, ż¢ mechanizm planu Younga dziś 
jeszcze byłby dobry, gdyby istniała dobra wola 
i gdyby dopilnowano sprawnej funkcji jego. Prze- 
dewszysikiem muszą być respektowane i uszano- 
wane wszelkie podpisane RER Dziś jednak 
szuka się chęlnie ucicczki da meralorjum. Mora- 
torjum jest jednakże — jak to juź prezyieni Hoo- 
ver oświadczył — podobne do ogłoszenia stanu 
wyjątkowego, lub slanu oblężenia. W pewnych 
wypadkach można bowiem być zmuszonym do 


ch, ale też i rze- 


BB uchwalił wyłom w ustawie 
o ochronie lokatorów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Wacszawa, 6 listopada. 

Na dzisiejszerm posiedzeniu pos. jeszke (BB) re- 
ferował nowelę do ry o obronie lokatorów. 
Referent ośw nowela wyłącza z pod o~ 
chrosry domy będące od 1 IV 1924 własnością pań- 
stwa, jednakże tylko wiedy, o ile są przeznaczone 
na urzędy państwowe i pacziowe, Co do eksmisji, 
to zakaz eksmisyj obejmuje w miesiącach zimo- 
wych Ickżie I i 2-izbowe tych lokatorów, którzy 
są w krytycznem położeniu materjalnem i nie bę- 
śą mogli wystarać się o inne mieszkana, 

Pos. Sominerstein (kl. żyd.) wnosi, aby w bu- 
dynkach państwowych lokatorzy zatrzymali mie- 
szkania. Komisja pogorszyła jeszcz? projekt rzą- 


dowy. 
TOW. POSEŁ PUŻAK 

oświadcza, że nowela rob: wyiem w ustawie o 
ochronie lekatoców. Dziś ludzie alc meiący pracy 
lnb pobierający zredukowane zarobki nie mogą 
podolać wysokiemu komornemJ, zwlaszcza gdy 
rząd sam ueje inicjatywę do redukcji, Rząd nie 
traktuje sprawy szczerze, gdy chodzi o zawiesze- 
mie eksmisji w okresie zimowym. W konsekwencji 
rząd będzie musiał stanąć na stanowisku zupełne- 
go zniesiania ochrony kKrkatorów, aby przyznać 
wdaścicielom prywatnym takiesame prawa, jakie 
sam posiada. Zdziwienie wywołuje takt, że rząd 
występuje przeciw zniżenłu komernego. To jest 
miezbędne przedewszystkiem dia mieszkań 1—2- 
lzbowych. Rząd od tsj sprawy ucieka, ohoć wie, 
iczym rubryka komornego 


że w budżecie urzę 


y 
(NPR) popiera wniosek PPS o 
zemie czynszów za male mieszkania o 50 
procent, 

Pos. Osada (str. nar) wzywa rząd, aby przy- 
stapi? do likwidacji ustawodawstwa wyjątkowego 
(tj. aby zniósł ochronę lokatorów) 

Pos. Schimmel (BB) popiera wniosek referenta. 

W głosowaniu przyjęto ustawę w brzmieniu ka- 
misyjnem, wniosek PPS o obniżenie komornego 
odrzucono, 

Przystąpieno do wniosku PPS. 

O NADANIE AUTONOMJI ZIEMIOM 
ZAMIESZKAŁYM W WIĘKSZOŚCI PRZEZ 
LUDNOŚĆ UKRAIŃSKĄ. 

Referent pos. Zdzisław Strański (BB) oświad- 
cza, że na ziemiach tych jest ludność tak zmie- 
szana, Że nie da się wyodrębnić jakiejś polao: kra- 
ju zamieszkałej w większości przez ludność u- 
kraińską, Istnieje tiko wąski pas oteimujący 10 
powiatów, gdzie można mówić a większości u- 


w jedność polityki państwowej i dłatego domaga 
się jego odrzucenia. 

Pos. Rymar (str. nar.) na zasadzie materjalu cy- 
irowego dowodzi, że ludność w Malopolsce 
wschodniej za czasów polskich uzyskała wielkie 
zdobycze w zakresie kulturalnym i gospodarczym, 
Oświadcza się przeciw wnioskowi. 

Pos. Ołeśnicki (klub ukr.) stwierdza, że Ukraiń- 
cy nie podpisali wniosku PPS, uważając, że wnio- 
sek taki powinien był wyjść ad rządu, który w tej 
sprawie zaciągnął zobowiązania międzynarodowe, 
zo wniosku PPS Ukraińcy odnoszą się przychyl- 
nie, 

Tow. posel Niedziałkowski, uzasadniając wno- 
sek, obala argumenty przeciwników. (Przemówie- 
nie pos. Niedziałkowskiego podamy jutro osobno). 

Dalej przeciw wmioskowi przemawiali pos, ks. 
Szydełski (BB) i Brzozowski (BB), 

W głosowaniu za wnioskiem oświadczyły się 
kluby: PPS, ukraiński i niemiecki; przeńw wszy- 
stkie inne stronnictwa z wyjątkiem żydów, którzy 
uchylili się od głosowania, 

EXPOSE MINISTRA SKARBU 

Po zodzimnej przerwie przystąpiono o godz. 6 
da preliminarza hudżetowego i ustawy skarbowej 
na 1932/38. Zabrał głos min. skarbu Jan Piłsudski, 

Przemówienie min. Piłsudskiego nie wniosło ab- 
solutnie nic nowego. P. min. skarbu dale tylko 
arytmetyczny przegląd budżetu. Do ciekawych 1- 
stepów jego przemówienia odnośnie do usnnięcia 
deficytu 77 mólicnów zł, należy stwrerdzenie, że 
rząd nie u się do inilacji, 

P. Pilsudski Kczy na akcję analogiczną do akcji 
Hoovera. O ile to nastąpi, to nie trzeba będzie do- 
konywać bolesnych onsracyj na koniecznościach 
państwowych, W przeciwnym razie niezbędna bę- 
dzie dalsza kompresja budżetu, co mogłaby nastą- 
pić za 4 do 5 miesięcy, 

Omawiając sprawę emerytur zaznacza p, mini- 
ster, że ma emerytury w ubiegłym roku prelimi- 
mowano 131 mW. zł, a wydano faktycznie 151 mi- 
ljonów zł. Obeanie preliminarz przewiduje na tem 
cel 141 mili. zł. Tę zwiększoną pozycję enerytur 
tłumaczy p. Pitsudski tem, że na emerytury prze- 
szła większa ilość wyższych urzędników, 

Przystąpiono do dyskusji. Pierwszy zabrał glos 
pos. Sławek (BB), który z uznaniem wyrażał się 
o poczynaniach rządu w zakresie kompresi bu- 
dżetu i oszczęciności i omawiając szczegółowo bu- 
dżet, stwierdza, że na czoło opozych wystrwa się 
pozycja wydatków związanych z obroną państwa, 
Pozycja ta mie zostala zredukowana. Następnie 
przechodzi do sprawy walki z kryzysem gospo- 
darczym i zapowiada dalszą pracę nad zmianą 


kraińskiej. Wniosek PPS, zdaniem referenta, godzi + konstytucji, za którą BB bierze odpowiedzialność. 
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nia rozą sądów doraźnych, jednak w takich 
Wukać życie nie będzie normalne, Im rzadziej 
stosowany jesi slan wyjątkowy i im wcześniej 
zostanie zniesiony, jest o tyłe lepiej. 
PROCES PRZECIW ARANŻEROM POGROMU 
Berlin, 6 listopada. Po zakończeniu postępowa- 
nia dowodowego w procesie Helidocia i tawarzy- 
szy zabrał głos prokurator dr. Stenig i wygłosił 
dłuższą mowę qskarża jącą, w której dowodził, że 
członkowie oddziałów szturmowych znaleźli się 
na Kurturstendamm nie przypadkowo, lecz z zu- 
pelnie wyraźnym celem wywoiania rozruchów an- 
łyżydowskich. Zoslało to potwierdzone nawet 
przez samych członków pariji hitlerowskiej. — 
W rezuliacie prokurator domaga się skazania hr. 
Helidorfa i kierownika sziakowego Ernsta po 3 
lata więzienia i 300 marek grzywny. Dla reszty 
oskarżonych domaga się prokurator kar więzie- 
nia od 2 i pół łat do 9 miesięcy. 
NOWY WZLOT W STRATOSFERĘ 
Bruksela, 6 lisiopada. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy proi. Piccard oświadczył, 
że w najbliższym czasie w Augsburgu nastąpi no- 
wy wzlot balonu w stratosferę, w którym on je- 
dnakże udziału nie weżmie. 
OKRADZENIE MAHARADŻY 
Londyn, 6 listopada. Z aparlamentów przehy- 
| wającego na konferencji „okrągłego slołu” maha- 
radży z Darbangha w hotelu Savoy w Londynie 
zakradli się nieznani sprawcy i skradli mu kosz- 
downości wartości ponad 10 tysięcy funtów szier- 
lingów. Kradzieży dokonano bezpośrednie przed 
udaniem się maharadży na jecie do króla w 
pałacu Buckingham. Policja sądzi, iż kradzieży 
dokonali członkowie międzynarodowej szajki zło- 
dziei hołelowych, którzy z okazji pobytu wielu 
zamożnych władców mdyjskich zjechali się do 
Londynu na występy gościnne. 


AMERYKA Z LIGĄ NARODÓW PRZECIW 
JAPONII 


Londyn, 6 listopada, Ambasador amerykanski 
w Tokio zawiadomił rząd japoński, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych zdecydowany jest udzielić Li- 
dze Narodów wszelkiego poparcia w akcji zmje- 
rzającej do zażegnania zatargu mandżurskiego w 
ramach odpowiadających poslanowieniom paktu 
Kelloga i paktu 9 mocarsiw. 

STRASZNY WYBUCH NA PANCERNIKU 

Nowy Jork, 6 listopada. Z San Pedro w Ka'i- 
tornji donoszą o strasznym wybuchu, jaki wyda- 
rzył się na pokładzie pancernika amerykańskiego 
„Colorado”, a którego ofiarą padło 14 marynarzy 
w zabitych i rannych. Podczas strzelanta dv j- 
czebnego w pobliżu wyspy Santa Rosa w wieży 
działowej nastąpił wybuch naboju, rozszarpując 
4 arlylerzystów na strzępy. Oprócz tego 5 mary- 
narzy odniosło rany śmiertelne i walczą ze śmier- 
cią, zaś dalszych 5 odniosło rany ciężkie. 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: mleko niezbiera- 
ne i ltr 30—% gr, mleko zbierane I ir 16—20 
gr., Śmietana 1 litr 160—1'80 zl, masło zwycz. 
1 kę. 350—360 zi, ser zwycz. 1 kg. 0'60—1 zł., 
jaja ś szt. 14—15 gr., jabłka 1 kg. 0'40—1 zł, 
gruszki 1 kg. 0'50—1%60 zl., ziemniaki 1 kg. 10—12 
gr. buraki ćwikl. 1 kg. 10—12 gr.. marchew 1 kg. 
12—15 £r., cebuła 1 kg. 35—40 gr, pietruszka 1 kg, 
20—25 gr. karp żywy 1 kg, 2'80 zł., szczupak 1 kg, 
5—550 zl., sandacz 1 kg, 6 zł, tin 1 kg. 3 zł, brza- 
ny. leszcze 1 kg. 4'50—5 zł., wiślane drobne i Sre- 
dnie 1 kg. 2—3 zł, kury szt. 2—5 zł. kurczęta 
para 250—5 zl, kaczki szt, 250—4 zł, gęsi szt. 
350—6 zł, indyki szt, 5—8 zi. 


ZAPYTANIE 
„Gwalt, jaki zadaje produkcja współczesna 
normalnej działalności organizmu ludzkiego, 
dla sier kapitalistycznych jest niczem, wia- 
ściwie dla nich nie istnieje. Przecież instynkt 
samozachowawczy nie pozwoli roboimikowi 
pracować aż do wyczerpania — mówią one. 
Że od czasu do czasu ocean pracy burzy Się 
i pokrywa bałwanami, że często czerpanie 
z niego jest utrudnione, wszystko to w mailem. 
szym wypadku pobudza do uchwalenia w bu- 
dżecie państwowym nowej pozycji ma nowe 
waly ochronne tego oceanu — waty w posta- 
ci nowych zastępów policji, tub nowych ka- 
gańców policyjnych"... 
Nie, panie cenzorze, to mie piszę Ja, to pisze p. 
icemninister skarbu Wincenty Jastrzębski na 
tronie 5 swojej ksążki o organizacji pracy fizycz- 
hej wydamej nakladem Instytutu Gospodarstwa 
Epolccznego w Warszawie, Ciekawa i pożyteczna 
siążka. 
Wówczas, w roku 1926, w którym została na- 
þisana, p. Jastrzębski był działaczem społecznym, 
trzymwącym żywy kontakt z masą robotniczą, 
ttórej potrzeby znał i rozumiał, Ta bezpośred- 
dość wrażeń wywierałąca na czytelnika książka 
, Jastrzębskiego taki sugestywny wplyw, wyda- 
e mi się jednym z głównych walorów p, Jastrzęb- 
kiego jako stylisty, Cóż za pyszne chwyty pole- 
miozne, jak mieomytna pewność w operowaniu 
kudzysłowami. Oto, jak lapidarnie, a treściwie za- 
azem, rozprawia się nasz pogromca kapilal:stów 
racjonalizacią pracy, stosowaną przez przemy” 
łowców: 
„Należy pamiętać, mówi jeden z 
słowców helgijskieli, że nanka o produ 
nauką o tem, jak można otrzymać od robo 
ka najwięcej roboty za najmniejszą zapłatę. 
Stara to mauka“, stosowana już w Egipcie 
starożytnym przy budowie piramid! Plasko- 
rzeźba z owych czasów odległych odtwarza 
tłum miewohików, ciągnących ogromny gaz 
abrobiony. Na przedzie tel gromady idzie or- 
kiesira, regulująca zapomocą muzyki tempo 
i rytm wyslików niewolników poszczegól- 
mych, po bokach zaś tłumu uwtjają się z ba- 
tami w ręku setki pogamaczy, utrzymujących 
w odpowiedniem napięciu wysiłki tłumu, — 
A otrzymany rezullat: maksimum pracy w 
munimum czasu, „najwięcej roboty za maj- 
mniejszą płacę" — „uczonezo” przemysłowca 
belgijskiego." 


Pan Jastrzębski zajmuje dzisiaj stanowisko wi- 
emimstra skarbu i skupia w swoich rekach kie- 
ownictwo naczelne wszystkich monopołów pan- 
wowych, ma zatem, jeżeli chodzi o zakres dzia- 
lania niezmiernie szerokie możliwości w kierunku 
Ozumnej | uczciwej organizacji pracy fizycznej 
mastu tysięcy robotników w Polsce. Dopóki p. 
RDM był tylko publicystą, działaczem spo- 
— potem — urzędnikiem, dopóty 


+ 


i przez nigo, a stosunkami panującemi w fa- 
kach państwowych, mie mogła być, rzecz pro- 
, przedruotem zarzutów przeciw niemu, Ale 
dzi? Dziś czytelnicy książki p. Jastrzębskiego 
gaje mi się, że znalazł ich w pierwszym rzędzie 
wśród uświadomionych klasowa robotników, mają 
awo żądać od niego jasnej odpowiedzi, czy za- 
kad tak pięknie wyłożone w jego książce, zosta- 
ą zastosowane w fabrykach państwowych, po- 
ających pod jego zarządem, czy też — książka 
jest już aktualna... 
„Rezultatem badań w dziedzinie naukowej 
organizacji pracy, rezultatem stosowania w 
` -życiu mauli o pracy, może być natychmiasto- 
we i bezpośrednie ulżenie doli pracujących, a 
mianowicie zmniejszenie wydatku ich energii 
życiowej na wysiłki gospodarcze, I tyle! I je- 
ġeli to będzie szło w parze z interesami pro- 
dukcji, tem lepiej dla produkcji. W przeciw- 
mym razie — hiada tej produkcji, gdyż czeka 
ią klęska po klęsce." 
| Czyżby, nie realizuląc programu, wyłożonego 
ak przekonywująco w swojej książce, p. wicemi- 
yster Jastrzębski wiódł produkcję monopoiów 
państwowych ku klęsce?... 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NADRZOD”! 


„NAP RZÓ D* —Nr. 256 Sobota 7 listopada 1931 


Z życia robotniczego 


Przegląd tygodniowy 
Sezon martwy będzie 
uchylony, ale... w Łodzi 


DLACZEGO MAJĄ BYĆ POKRZYWDZENI 
ROBOTNICY INNYCH MIAST2 

„Robotnik“ warszawski przyniósł wczoraj na- 
stępującą informację: 

Jak wiadomo, związki robotnicze i posłowie so- 
cialistyczni prowadzili wytężoną akoję o uchyle- 
rde w Polsce t. zw. „sezonu martwego”, ti. okre- 
su w którym zasiłki mie są wypłacane. 

W ubiegłym roku „sezon martwy* nie został 
zniesiony, co Spotęgowało w ogromnym stopniu 
nędzę bezrobotnych robotników sezonowycii Nie 
pomogły wystąpienia naszych towarzyszów w 
Sejmie i poza Sejmem: władze z łekkiem sercem 
skazały ma śmierć głodową setki tysięcy budzi 
wraz z rodzinami! 

Obecnie — pisma łódzkie donoszą, iż Min. Pracy 
wydało zarządzenie, uchylające sezon martwy, ale 
jedynie na terenie samej Łodzi, Saot zione 
ciem województwa łódzkiego, gdzie dziesiątki ty 
slęcy ludzi pozostają bez Eko a do życia (? p 

Oficjalne zarządzenie w tei sprawie ma się uka- 
zać w przeciągu kilku dni!!! 

Ciekawe, czamby się kierowało Miu. Pracy, zno 
sząc sezon martwy akurat tyfko w Łodzi, pomśja- 
jac wszystkie inne ośrodki, gdzie bezrobocie jest 
równie wielkie? Czyżby Obawa, że tam właśnie 
uleuchylenie sezonu martwego może wywołać 
groźniejsze konsekwencje? 


Jak gmina krakowska 
„walczy“ z bezrobociem? 


CJAGŁE REDUKCJE W ZAKŁADZIE CZYSZ- 
CZENIA MIASTA — CZAS PRACY W AKCYZIE 


W ubiegłym tygodniu wypowiedziano pracę kil- 
kunastu robotnicom Zakładu czyszczenia miasta 
Krakowa, przeważnie wdowom z dzicćmi, pracu- 
jącym tam po kilkanaście lat. Dalsze wypawiedze- 
nia mają nastąpić scrjami w nasiępaych tygo- 
dniach. Redukcją łą ma być obiętych około pięć- 
dziesięciu robotników. Z redukcji tej radują się 
niektórzy z dozorców, grożąc z uciechą wydala- 
niem wszystkich, należących do „czerwomych” i 
zapowiedziami temi szerzą paiskę wśród robotni- 
ków, niezaopatrzonych na zimę i me mających 
żadnych środków utrzymania, a wiedzących z do- 
świadczenia, że Tedukcja dotyka raczej najbled- 
niejszych, oszczędzając jakoś lepiej sytuowanych 
iw dodatku mieszkających o parę mil od Krako- 


wa. 

Wątpić należy, czy takie zachowanie się perso- 
nalu nadzorczego wplywa dobrze na intenzywność 
pracy robotników, którym ciągle grozi się odda- 
leniem. 

Redukcja w Zakładzie czyszczenia miasta musi 
wywołać też zdziwienie, bo z nastaniem pory je- 
siennej i zimowej pracy w tym zakładzie, bywa 
więcej i raczej należałpy powiększyć Ilczbę ro- 
botników, chOćby ze wzglęcu na zapówiedzi zwał- 
czania czy lagodzenia bezrobocia temhardziej, że 
przy wcale pokaźnych Opiatach za wywóz Śmieci 
1 popiołu zakład chyba nie jest w Opresjj finans0- 
wej, wypowiadanie zaś robotnikom po to, by ich 
potem zastąpić innymi, jest w dzisiejszej sytuacji 
gospodarczej bardzo przykrym eksperymentem, — 


dobór jakościowy personalu może nastąpić w le- | 


pszej sytuacji, bez takich przykrych następstw jak 
abecnie. 
W sprawie tej interweniował Oddzial krakow- 


ski Związku pracowników komunalnych i instytu- į 
cy] użyteczności publicznej. Delegacja robotników ; 


z tow. Fleszarem | Przybysiem udala się do p. wi- 
ceprezydenta Ostnowskieg0 ; mrzedstawiwszy 
rozpaczliwą sytuację wypowiedzianych i CE 
żonych redukcją robotników, domagała się cofnię- 
cla tych zarządzeń į pozostawienia rebotióków nā- 
dal w pracy. 

P. Ostrowski okazał przychylność dla tej spra- 
wy i przyrzekł delegacji poczynienie kroków w 
kierunku załatwienia tej sprawy. 

JESZCZE © CZASIE PRACY W ZAKŁADACH 
MIEJSKICH 

Na tle redukcji w jedaych zakladach występuje 
w jaskrawej formie sprawa czasu pracy w innych 
zagładach miejskich. 

Mamy na myśli Akcyzę miejską, gdzie pracaw- 
nicy pelną obecnie służbę po 18 godzin na dhę 


bez żadnego wynagrOdzenia dodatkowezo!! 


Na interwencję Oddziału związku pracowników 
komunalnych dane zostało ze strony p. naczelnika 


j 


Batki przyrzeczenia, że stan ten ułegnie poprawie, 
że przywrócony zostanie ustawowy czas służby 
w tym urzędzie po ukończeniu okresu urlopowego. 
Okres ten się już skończył, spodziewamy się tedy, 
że w niedługim czasie pracownicy ci będą zrów- 
nani co do czasu służhy z innyml pracownikami 
miejskimi. Wprawdzie zachowanie się p. inspekto- 
ra Swolkiena i jego pogróżki, a raczej przechwałki 
wygłaszane w różnych miejscach, że za jego rzą” 
dów muszą pracownicy pracować po 12 ¢ 18 go- 
dzin (!?) stoją w pewnej sprzeczności ze stanowi- 
skiem naczelnika urzędu, spodziewamy się jed- 
nak, że pogTóżki zostaną tylko pogróżkami, a n- 
stawowy czas pracy w zakładach miejskich zo- 
stanie z całą ścislością zastosowany. Sądzimy tó- 
wnież, że sprawą tą zajmie się też p. okręgowy 
inspektor pracy ecki, wykazujący na swem 
stanowisku dużo energji i wpłynie ze swej strony 
na zarząd miasta. 


Jakiemi metodami walczą 


bebesowcy? 


ECHA OSZCZERSTWA, RZUCONEGO NA TOW. 
ŁACHECKIEGO 

Odnośnie do notatki, zamieszczonej w „Ekspre- 
ssie Krakowskim“ i „Czasie" z dnia 30 paździer- 
nika br. w sprawie wyroku przeciwko oskarżone- 
mu M. Cendrowskiemu, obecnemu „dzialaczowi“ 
BB, wyjaśniam, że wyrok w tej sprawie jest je- 
szcze nieprawomocny. Nieprawdą jest, jakobym 
był kiedykolwiek komisarzem bolszewickim, na- 
tomiast prawdą jest, że powołany do wojska, do 
byłej armji austriackiej, służyłem w 17 pułku pie- 
choty i wysłany następnie na front rosyjski, zo- 
statem pojmany do niewoli z początkiem 1915 r. 
Osadzono mnie w obozach dla jeńców w Turke- 
stanie, w mieście Chodżencie, a następnie w Sa- 
markandzie. Przez cały czas pobytu w niewoli 
byłem jedynie jeńcem austriacko-węgierskim i ja- 
ko takiego mme zawsze traktowano. — Żadnych 
funkcyj z ramienia rządu rosyjskiego nigdy nie 
wykonywałem. 

Środki dowodowe, na fakta wyżej podane, przed 


| stawię w postępowaniu apelacyjnem, gdyż sąd 


I-szej instancji powyższych dowodów nie prze- 
prowadził, 

Wobec komunikatów, umieszczonych w „Cza- 
sie" į „Ekspressie" dla nadania sprawie posmaku 
sensacji, jestem zmuszony wyjaśnienie to podać 
do publicznej wiadomości. 

Marcin Łachecki, 
sekretarz Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Drzewnego. 


Bezrobocie 


wśród służby domowej 


O OPIEKĘ NAD BEZROROTNEMI 1 
BEZDOMNEMI PRACOWNICAMI DOMOWEMI 

W ubiegią niedzielę popołudniu w Domu Robot- 
niczym w Krakowie odbyło się zgromadzenie pra- 
cownic domowych pod hasłem, jak zapobiec sze- 
rzeniu się bezrobocia wśród slużby domowej į ĉo 
należy uczynić, aby przyjść z pamocą tym pra- 
cownicom, które pozostają bez pracy. Po przemó= 
wieniach tow. posła Żuławskiego i innych towa- 
rzyszów, uchwalono rezolucję, którą poniżej za- 
mieszczamy. 

W dniu 4 bm. delegacja w osobach tow. M. Mu- 
rzyna, Wasusiowej Stefanii, Warjas Wiktorji į Zgło 
bickiej Domiceli, udała się do wojewody krakow” 
skiego celem więczenia mu rezolucji, uchwalonej 
na zgromadzeniu. 

Rezolucja to brzmi jak następuje: 

„Zgromadzenie służby damowe|, odbyte w 
dniu 25 października 1931 r. w Krakowie, u- 
chwaliło odnieść się z prośbą do p. wojewody 
krakowskiego o wydanie rozporządzenia swo- 
im organom podwładnym w całem wojewódz- 
twie, aby informowano slużbę domową, wy- 
bierającą się w poszukiwaniu pracy do Kra- 
kowa, że wśród służby domowej w Krakowie 
w zastraszający sposób szerzy slę bezrobocie 
i 2 tego względu nie należy wyjeżdżać do Kra- 
kowa za pracą. 

Ażeby nareszcie województwo poczyniła e- 
nergiczne kroki celem ostatecznego zlikwido- 
wania zarobkowych biur pośrednictwa przcy 
dla służby domowej, bo mimo wygaśnięcia 
od irzech lat adnośnej ustawy, pośrednictwo 
zarlbkowe dalej istnieje. 

Ażeby miarodajne czynniki (wojewódzki wy 
dział opieki spolecznej) roztoczyły należytą 


opiekę nad hezrobotnemi |] bezdomttemj pra- 
<ownicani dómówemi w Krakowie". 

Postulaty ujęte w trzech punktach rezolucji zo- 
stały przez p. wojewodę przychylnie rozpatrzone, 
a mianowicie: przy pierwszym punkcie uzyskaliś- 
my przyrzeczenie p. wojewody, że będzie wyda- 
ne polecenie do wszystkich starostów wojewódz- 
twa krakowskiego. ażeby na zjazdach wójtów, — 
które odbędą się w bieżącym miesiącu, sprawa ta 
była rozpatrzona i przychylne załatwiona. 

Drugi punkt okazał się trudniejszy, ponieważ p. 
wojewoda nie zna sprawy. Przyrzekliśmy służyć 
odpowiedniemi dowodami. Najlepiej byłoby, aby 15 
i 1 każdego miesiąca delegowano urzędnika, który 
zbadałby fakta na miejscu. 

Trzeci punkt został załatwiony w ten sposób, że 
sprawa opieki nad bezrobotnemi į bezdomnemi, z0- 
stanie pOwierzona komitetowi hezrobocia, który 
zarządzi, aby bezrobotne pracownice domowe mo- 
gly korzystać z obiadów bezpłatnych, jak również 
korzystać z niższych opłat za nocleg w schronisku 
przy ul. Krupniczej 16, wzamian za co schroniska 
otrzyma od komitetu bezrobocia bezpłamy wegiel 
na opalanie schroniska. 

Czekamy na realizację przyrzeczeń pana wole- 
wody, 


Krach największego 
banku włoskiego 


Bank „Banca Commerziale Italiana" w Medjo” 
Janie, który łinansował marsz iaszystowski na 
Rzym i wogóle uprawiał politykę faszystowską, 
popadł w trudności. Na żądanie Mussoliniego, któ- 
Ty chciał stworzyć wielki przemysł, bank udzielił 
rozmaitym koncernom olbrzymie pożyczki i zaku- 
pywal ich akcje. W tych interesach bank umieścił 
3 miljardy lirów, a ponieważ kredyty te są nie- 
ściągalne, bank stal się niewypłacalny. Dla unik- 
nięcia katastrody rząd | bank emisyjny przejęly 
część tych kredytów | akcyj, dając za nie skrypta 
jne, które bank będzie mógł eskontować tj. a- | 
trzymać pełną gotówkę, aby bodaj częściowo spel- 
nić żądania właścicieli wkładek o ich zwrot. 

W ten spasób sen faszystowski o wielkiej po- 


W BIBLIJGTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 
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Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sady pracy . « « « « : » » » . 240 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
umysłowych MA wiokikicw BZ 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
kiv sa. sine ne E aS „JEM 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
a 2 Vo o s sda ke Jo mid 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
DOW e an e a aa ts AWIĘSO! 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
cza) EE 00 O 1 BO 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
DOON oa a a r mial w oe w „80 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . . . . 1— 
Z. N. M. S. Historia, ideologia I zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny kozim. S JĄ $ 3— 
Fotografia Daszyńskiego . . . . . . 1— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej ` 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost da Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
406000 
$ Art. sziifiernia szkla i wytwórnia luster 

£ 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
$ Kraków XXI! wi, Tarnowskiego 5, tel, 129-51 


ł wykonuje szyby szlifowane i lustra za szkła bel- 

gijskiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki 

szklane, ochraniacze wakoła klamek, oprawy w mo- 

siądz, półki do wyalaw, lustra przeźroczyste oraz 

wszelkie roboty w zakres szlifierstwa szkła wcho- 
dzące po <anach przysiępnych. 
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NA PRZOD“ — Nz. 256 Sobota 7 listopada 1931 


1ędze finansowej rozwi 


przed światem ukr 
robocia we Włoszech. 


HUMOR ! SATYRA 


CZY TO PRAWDA? 
Po powrocie p. Sławka z Włoch ma, jak 


damo, BB ulec przeszkoleni na wzór faszystaw- 
ski, W związku z lem opowiadają, że b. wice- 


swoje rodowe nazwisko zmienić ma: Grandi, al- 
bowiem po włosku Grandi znaczy dosłownie to- 


samo, co po polsku Wielgus. 
Ponieważ Chocznia jest ośrodkiem „buntu 


kowego" p. Choczyński nosi się z myślą zmiany 


nazwiska na Pikiliszczyński. 
AFORYZM 
Czasami łatwiej jest rozpędzić tłumy, 
Niżeli walkę stoczyć na rozumy. 


Związki ! zóromadzenia 


DO ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC ZAMIESZKA- 
ŁYCH W PODGÓRZU. W niedziełę 8 listopada 
zgodmie z uchwałą OKR PPS Kraków-miasto i 
zarządów Związków zawodowych robotnicy za- 
w  Podzórzu zbiorą się w głównym 
przed Domem Robotniczym w 


mieszkali 
punkcie zbiórki 
Krakowie przy ui. Dumajewskiego 5 a godz. 
rano, 


PODGÓRZE! W poniedziałek 9 bm, o godzinie 6 
członków partji, mężów 
ów fabrycznych w sprawach 


odbędzie się konfere 
zaufania, oraz dele 
orzamizacyjnych w Domu tramwajarzy (pl 
kowskiego 7). 


ZGROMADZENIE KELNERÓW odbędzie się w 


poniedziałek 9 bm. o godzmie 12 w nocy w 
Domu Robotniczego vi 


przybycie uprasza zarząd. 


(Przeczyiać I zachować 


Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawskiego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Służby Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrawi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


l się. Z powodu załamania 
Się banku szereg przedsiębiorstw musi być zam- 
kmięty, co jeszcze spotęguje rozmiary starannie 
anego faktycznego stanu bez 


Dunajewskiego 5 II p. — 
Wszystkich członków o niezawodne i punktualne 


WPPOZZDZENEPZ ENEA 


pd ni ADA. —B Kd a_a 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w. Krakowie pod zarz, ignacego Winiarskiego. 


BACZNOŚĆ TUROWCY! W niedziełeę 8 bm, 
godz. 9 rana zbiórka w lokalu TUR (Dunajewskie: 
zo 5 III p). 


REPERTUAR 


-9 
TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Sobota: „Utca“, 
| Niedziela popol 
wia- zone); wieoz. 
Poniedziałek: „Ulica“, 
KINOTFATRY 
Apollo: „Wesoly porucznik“, 
Bagatela: „Sako mortale", 
Corso: „Król Konga“, 
Dom żołnierza; Magila Nieznanego żołnierza”, 
Muzecm: „Naszyjnik za milion dolarów" (Rin. 
Tin-Tun), dodatek i komedja, 
Promień: „Ty moje marzenie", 
Świayłd: „Raj zakochanych”, 
Świt: „Karząca dłoń". 
Sztuka: „C. k. feldmarszałek“, 
i Salto mortale", 
ohilopczyk*. 
„Miasto klęski". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 7 listopada 
11.40: PAT, 1 Sygnał czasu, hejnał. 
inuntkat meteorologiczny, 12.15: Gramofo: 
mmmikat gospodarczy, 15.15: Wiadomości 
15.45; Komunikat dla żeglugi 
mofon. 16.20: Odczyt 


ierza 


prezydent miasta Krakowa p. Wielgus zami 


put- 


9:30 


cza z Warszawy, 19.30 
ubległego tygodni 
nik radiowy. 20. 


ad polityki zagraniczne 
wygłosi dr. Regvla. 19.45: Dzien 

z Warszawy: „Na widno: 
anka muzyczna o Leharza, 20.30 
utwory Lehora, W przerwie wia: 
domości kulturalnego Krakowa. 2: ton z Warn 
szawy: „Najwonniejsza z wysp Korsyka”. 22.15: Kan. 
cert szopenówski ze Lwowa. 22,45: Dodatek do dzien. 
nika radjowego. 23.00: Muzyka lekka i taneczna, 


Ser- 


sali 


meblo- | BIELIZN | , 
Stolarza "eg winie miesiac, nilo 


przyjmie zaraz na glalłą po: 

sade Dom Meblowe N. PLE- 

SZOWSKI — KRAKÓW, Maly 
Rynek L, 2. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygadne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. = 


ZAWIADOMIENIE, 


Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona zostala ze Sławkowskiej 16, na. 
św. JANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawia, farbnje kapelusze damskie | męskie 
Paleca kapelusze damakia własnego wyrobu, 
modele najświeższe, Wykonanie staranne — 
Ceny niskie. Filja Szewska 15, Kraków. 


v aj 
Zygmunt Rende! 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Blura, Teleiony; Sklady: 


Kraków, Zacisze 14. Biura 138-11, Tel, 155-77. 


